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T R Z E C I A  N I E D Z I E L W E N T U
•• „ P o ś ró d  w a s  s t a n ą ł  ten ,  k tó re g o  wy 

n ie  zn ac ie "  ( J a n  1. 26).

K iedy Józef /, E g ip tu  znalazł się w śród sw o­
ich b rac i, ci go nie poznali. M ożna było  to 
zrozum ieć i w ybaczyć; ja k  b iw iem  w  tym  
m łodzieńcu , pełnym  chw ały  i godności, m o­
gli rozpoznać ow ego chłopca, k tó rego  ongiś 
sp rzeda li obcym  handlarzonr ? T ak sam o, k ie ­
dy Z baw icie l s tan ą ł w śród sw ego narodu , k tó ­
ry  tak  d ługo  czekał na jego p rzy jście , ten  n a ­
ród  go n ie poznał. B yło to do pew nego s to p ­
nia zrozum iałe , poniew aż ; vdzi by li zaślep ie ­
ni w  sw oich egoistycznycl oczek iw an iach  za 
M esjaszem . N atom iast n ie ‘nożna im tego w y ­
baczyć, bo — jak  m ów i i-am Z baw iciel — 
„G dybym  n ie  by ł p rzyszedł i n ie m ów ił do 
n ich, nie m ieliby  grzechu , ale te raz  nie m ają  
w ym ów ki z g rzechu  swe; o... G dybym  był 
w śród  nich nie dokonał cz /n ó w . jak ich  nie 
dokonał n ik t inny, nie m ieliby  g rzechu , ale 
te raz  w idzieli i zn ienaw idzili i m nie. i O jca 
m ego” (Jan  15, 22. 24).

S łow a Jan o w e: „Pośród  w as s tan ą ł ten, 
k tó rego  w y nie znacie” , m iały  sw oje znacze­
nie nie ty lk o  w ów czas, a le  i dziś odnoszą się 
do nas, h idzi dw udziestego  w ieku . I u nas nie 
m ożna tego  zrozum ieć an i nam  w ybaczyć, 
gdyż da leko  w ięcej słyszeliśm y słów  i znacz­
nie w iększe w idzieliśm y czyny Z baw icielow e, 
an iże li Izrae lic i w ów czas, k iedy sp o tk a ł ich 
ten  za rzu t ze stro n y  Jan a . Je ś lib y  k toś zapy ­
ta ł: G dzie zn a jd u je  się Z baw iciel w śród  nas, 
trzeb a  by m u w skazać na  trzy  m iejsca, gdzie 
m ożem y spo tkać  Jezusa , m ianow icie w o łta ­
rzu. w naszych duszach  i w braciach .

L E K C J A

z L istu  św. P aw ła  A postoła 
do F ilip ian  (4. 4-7)

Bracia: Weselcie się w  Panu zawsze,  
m ó w ię  powtórnie: Weselcie się. S k rom ­
ność wasza niech będzie znana w szy s t ­
k im  ludziom. Pan blisko jest.  Nie  
troszczcie się o nic, ale p o tr zeby  w a ­
sze Bogu w yjaw ia jc ie  w  każdej m o d ­
litwie i  d z ięk c zy n n e j  prośbie. A  pokój 
Boży, k tóry  przew yższa  w sze lk ie  p o ję ­
cie, n iechaj strzeże serc w aszych i 
u m ys łó w  loaszych w  Chrystusie  Jezu ­
sie, Panu naszym.

E W A N G E L I A

w edług św . Ja n a  (1, 9-28)

Onego czasu: Żydzi z Jerozo lim y
wysłali do niego kapłanów  i lew itów ,  
aby go zapytali: K im  jesteś? I w yznał,  
a nie zaprzeczył , osuńadczając im: 
Jam  nie jes t Chrystus. Zapy ta l i  go 
tedy: Cóż więc? Jesteś t y  Eliaszem?  
1 odrzekł:  Nie jes tem . Jesteś ty  proro­
k iem ? I odpowiedział: Nie. R zekli  m u  
tedy: K im że  jesteś, a b y ś m y  mogli od­
pow iedź  da ć  tym . k tó r zy  nas wysłali.  
Cóż pow iadasz  sam o sobie? I rzekł: 
Jam  głos tego, k tó ry  woła na p u s tko ­
wiu: Drogę prostujcie  Panu. jako m ó ­
w ił  Izajasz prorok. A w ys ła ńcy  byli 
z  faryzeuszów. I py ta jąc  go m ówili:  
C zem uż t e d y • chrzcisz, jeśli nie  jesteś  
C hrystusem , ani Eliaszem, ani proro­
k iem ? O dpowiedzia ł  im  Jan, mówiąc:  
Ja chrzczę wodą, ale pośród was s ta ­
nął Ten, którego w y  nie znacie To 
Ten, k tóry  p rzy jdz ie  po mnie. a stał 
się przede  mną. k tórem u  nie jes tem  
godzien rozwiązać rzem yka  u sanda­
łów Jego. To  się działo w  Betanii :a 
Jordanem , gdzie Jan chrzcił.

J E Z U S  J E S T  O B E C N Y  W O Ł T A R Z U .  -  N i e p o j ę t a
j e s t  m i ł o ś ć  J e z u s o w a  k u  n a m ,  ho  s k ł o n i ł a  g o  d o  t e ­
go ,  ż e  z s t ą p i ł  z  n i e h a  n a  z i e m i ę ,  p r z y j ą ł  n a t u r ę  
l u d z k ą ,  h y  s t a ć  s ic  n a s z y m  Z b a w i c i e l e m .  L e c z  da  
l e k o  w i ę k s z a  o r a z  m n i e j  z r o z u m i a ł a  j e s t  j e g o  m i ­
ł o ś ć  p r z e j a w i a j ą c a  s ię  w  u s t a n a w i a n i u  N . S a k r a  
m e n t u .  W s z e c h m o c ,  m ą d r o ś ć  i d o b r o ć  J e z u s o w a  
z n a l a z ł a  s p o s ó b  p o z o s t a n i a  w ś r ó d  n a s ,  p o m i m o  że  
p o  d o k o n a n i u  s w e g o  d z i e ł a  o d k u p i e n i a  p o w r ó c i ł  d o  
n i e h a ,  do  s w e g o  O jc a .  J a k  I z r a e l i c i  w  c z a s i e  s w e j  
d ł u g o l e t n i e j  w ę d r ó w k i  p r z e z  p u s t y n i ę  m o g l i  s p o ­
g l ą d a ć  n a  s l u p  o g n i s t y ,  c o  d o d a w a ł o  im  o t u c h y ,  
t a k  i m y  m o ż e m y  p a t r z e ć  z a w s z e  n a  p r z e b y w a j ą ­
c e g o  w o ł t a r z u  J e z u s a ,  p r z e d  k t ó r y m  p a l ą c a  s i ę  
l a m p k a  w i e c z n a  w y o b r a ż a  j e g o  c i ą g l e  g o r e j ą c ą  k u  
n a m  m i ł o ś ć .  O n  j e s t  t u i a j  p r z y j a c i e l e m ,  k t ó r y  n i ­
k o g o  n ie  o p u ś c i ;  l e k a r z e m ,  k t ó r y  l e c z y  w s z e l k i e  
c h o r o b y ;  p o m o c ą ,  k t ó r a  n ie  p o z w a l a  n i k o m u  z g i ­
n ą ć .

L e c z  n i e s t e t y  w i e l u  j e s ł  t a k i c h ,  k t ó r z y  g o  n i e  z n a ­
j ą !  N i e  m y ś ^ ą  o n i m ,  n ie  z n a j d u j ą  d r o g i  d o  n i e g o ,  
p r z e c h o d z ą  o h o k  j e g o  m i e s z k a n i a  j a k  k o ł o  p u s t e j  
h a l i .  a  t y m c z a s e m  k o ś c i ó ł  to  d o m .  w  k t ó r y m  m i e ­
s z k a  S y n  B o ż y ,  Z b a w i c i e l  ś w i a t a ,  z  c a ł y m  b o g a c ­
t w e m  s w e j  m i ł o ś c i .  A le  j a k ż e  c z ę s t o  j e s t  s a m o t n y ,  
o p u s z c z o n y  p r z e z  t y c h ,  d la  k t ó r y c h  o b r a ł  s o b i e  t u ­
t a j  m i e s z k a n i e .  N ie  d a j  B o ż e ,  a b y  w  p r z y s z ł o ś c i  
k t o ś  z n a s  m i a l  n a l e ż e ć  do  o w y c h  b e z m y ś l n y c h  i 
o b o j ę t n y c h  n i e w d z i ę c z n i k ó w !  P r z y c h o d ź m y  d o  n i e ­
g o  n i e  t y l k o  w n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  z  o b o w i ą z k u ,  a l e  
s z u k a j m y  t a k ż e  w i n n e  d n i  d o  n i e g o  d r o g i .  A j e ś l i  
wra r u n k i  ż y c i o w e  n i e  p o z w ro lą  n a m  n a  w e j ś c i e  d o  
ś w i ą t y n i ,  to p r z e c h o d z ą c  o b o k  p r z e ś l i j m y  m u  c h o ­
c i a ż  p e ł n e  w d z i ę c z n o ś c i  p o z d r o w i e n i e ,  z a  k t ó r e  J e ­
z u s  o d p ł a c i  s i ę  n a m  s w o j ^  l a s k a ,  a l a m p k a  w i e c z ­
n a ,  m i g o c ą c a  p r z e d  t a b e r n a k u l u m ,  n i e c h  b ę d z i e  
s y m b o l e m  n a s z e j  k u  J e z u s o w i  m i ł o ś c i .

J E Z U S  J E S T  O B E C N Y  W  N A S Z Y C H  D U S Z A C H .  
— J e z u s  c h c e  n ie  t y l k o  p r z e b y w a ć  w ś r ó d  n a s  i p r z y  
n a s ,  a l e  f a k ż e  c h c e  b y ć  z  n a m i  i w  n a s -  P r a g n i e  
b y ć  n i e  t y J k o  n a s z y m  p r z y j a c i e l e m  i t o w a r z y s z e m  
w  n a s z e j  w ę d r ó w c e  do  z i e m i  o b i e c a n e j ,  a l e  c h c e  
t a k ż e  b y ć  n a s z y m  b r a t e m ,  z j e d n o c z y ć  s i ę  z n a m i  w  
s p o s ó b  r z e c z y w i s t y  c h o ć  t a j e m n i c z y ,  m i a n o w i c i e  w  
K o m u n i i  ś w .  I l e ż  s t ą d  d l a  n a s  p o w o d ó w ,  b y  s i ę  z 
t e g o  r a d o w a ć  i o k a z a ć  J e z u s o w i  s w o j ą  w d z i ę c z n o ś ć ,  
ż e  z  n a m i  c h c e  w i e c z e r z a ć !  N ie  m a  tu  m i e j s c a  n a  
z w ą t p i e n i e  i m a ł o d u s z n o ś ć ,  s k o r o  J e z u s  j e s t  n i e  t y l ­
k o  b l i s k o  n a s ,  a l e  m i e s z k a  w  n a s z y c h  s e r c a c h ,  i t o  
n i e  t y l k o  j a k o  g o ś ć ,  a l e  j a k o  n a s z  h r a / ,  n a s z e  w y ż ­
s z e  „ j a “ , t a k  iż m o ż e m y  z e  ś w .  P a w ?l e m  p o w i e ­
d z i e ć :  „ Ż y j e  j u ż  n i e  j a ,  a l e  ż y j e  w e  m n i e  C h r y s t u s .  
A o  ile ż y j ę  t e r a z  w  c i e l e ,  t o  ż y j ę  w  w i e r z e  S y n a  
B o ż e g o ,  k t ó r y  m i ę  u m i ł o w a ł  i w y d a ]  s a m e g o  s i e b i e  
z a  m n i e ' 1 (G a l .  2, 20], J e ż e l i  w i e m y ,  że  Z b a w i c i e l  
m i e s z k a  w  d u s z y  q a s z e j ,  t o  p o w i n n i ś m y  p r z e j ą ć  s i ę  
w e z w a n i e m  A p o s t o ł a  n a r o d ó w ,  k t ó r y  z w r a c a  s ię  
do  n a s  w‘ d z i s i e j s z e j  M s z y  ś w . :  , ,W e s e l c i e  s i ę  w  P a ­
n u  z a w s z e ,  m ó w i ę  p o w t ó r n i e ;  W e s e l c i e  s ię . . .  N ie  
t r o s z c z c i e  s i ę  o  n i c ,  a l e  p o t r z e b y  w a s z e  B o g u  p o ­
w i e r z a j c i e  w  k a ż d e j  m o d l i t w i e  i d z i ę k c z y n n e j  p r o ś ­
b i e "  (F i l ip .  4, 4—fi). A le  c z y  i t u f a j  n i e  d o c h o d z i  d o  
n a s  z n ó w  s k a r g a :  „ P o ś r ó d  w a s  s t a n ą ł  t e n .  k t ó r e g o  
w y  n i e  z n a c i e 44?

Do n i e j e d n e j  d u s z y  Z b a w i c i e l  k o ł a c z e  s w o j ą  ł a ­
s k ą ,  b o  c h c e  w e j ś ć  i z  n i ą  w i e c z e r z a ć ,  le c z  d u s z a  
w o ł a n i a  j e g o  n i e  s ł y s z y  i n i e  o t w i e r a  p r z e d  n i m  
d r z w i  <Apok . 3, 20). Z b a w i c i e !  w i e l u  z a p r a s z a  n a  
u c z t ę  s w o j ą ,  le c z  z a p r o s z e n i  n i e  c h c ą  p r z y j ś ć ,  b o  
w a ż n i e j s z e  2 d a j a  s i ę  b y ć  d la  n i c h  s p r a w y  d o c z e s n e  
i z i e m s k i e  t r o s k i  p i l n i e j s z e ,  a n i ż e l i  i c h  z b a w i e n i e  
d u s z y  ( p o r .  L k .  14. lfc-24). L e c z  p o s ł u c h a j m y ,  j a k  
p r a w d z i w y  c h r z e ś c i j a n i n  o d p o w i a d a  n a  z a p r o s z e n i e  
P a n a ;  . , B e z  c i e b i e  b y ć  n i e  z d o ł a m  a n i  ż y ć  b e z  n a ­
w i e d z e n i a  tw’o j e g o .  I  d l a t e g o  p o t r z e b a  m i ,  a b y m  
c z ę s t o  p r z y s t ę p o w a ł  do  c i e b i e  i p r z y j m o w a ł  c i ę  k u  
r a t u n k o w i  z h a w i e n i a  m o j e g o ,  a b y m  p o z b a w i o n y  
n i e h i e s k i e g o  p o k a r m u ,  n i e  u s t a ł  w  d r o d z e “  (O  n a ­
ś l a d o w a n i u  C h r y s t u s a  4, 3). S k o r o  w i ę c  p o z n a l i ś m y  
t e g o ,  k t ó r y  j e s t  w ś r ó d  n a s ,  s a m e g o  J e z u s a  i j e g o  
n i e s k o ń c z o n ą  k u  n a m  m i ł o ś ć ,  h ę d z i e m y  g o  p r z y j ­
m o w a ć  do  s w e j  d u s z y  t e r a z  p r z e d  ś w i ę t a m i  B o ż e g o  
N a r o d z e n i a  i c z ę s t o  r ó w n i e ż  w’ c i ą g u  r o k u  k o ś c i e l ­
n e g o ,  a b y  z  n i m  w i e c z e r z a ć .  J e ż e l i  z a ś  w s k u t e k  n a ­
s z y c h  z a j ę ć  n i e  m o ż e m y  r z e c z y w i ś c i e  p r z y s t ą p i ć  d o  
s t o ł u  P a ń s k i e g o ,  to  w z b u d ź m y  w s o b i e  p r z y n a j m n i e j  
ę o r ą c e  p r a g n i e n i e  p r z y j ę c i a  J e z u s a  w- K o m u n i i  
ś w i ę t e j  d u c h o w e j ;  Z h a w i c i e l  i to  n a s z e  p r a g n i e n i e  
n a g r o d z i  s w o j ą  l a s k ą !

JE Z U S JE S T  OBECNY W N ASZYCH B R A ­
C IA CH . — W każdym  z nas żyje Bóg, i też 
k ażdy  z nas je s t złączony z Jezusem  przez 
ch rzes t i ła skę  u św ięcającą . On żyje w nas, 
a m y w  nim . W szyscy je s te śm y  członkam i 
jego m istycznego ciała. S tąd  też  m aw iali 
p ierw si ch rześc ijan ie : „W idziałeś b ra ta  — to 
w idziałeś C h ry stu sa” . W tym  sam ym  duchu 
i p rzekonan iu  n aw o łu ją  nas pisarze d u ch o w ­
ni: S ta ra jc ie  się w b liźnim  w idzieć Boga, J e ­
zusa C hrystu sa! A jed en  z uczniów  św. B e r­
n a rd a  ta k  m ów i: „Jeżeli m asz do czynien ia  
z b liźnim  sw oim , to p a trz  poza jego zew n ę trz ­
ną pow łokę ziem ską, ty lko  na tego  w e w n ę trz ­
nego człow ieka, stw orzonego na  podobieństw o 
B oskie, odkupionego k rw ią  C hry stu sa , na tę 
św ią ty n ię  D ucha Św iętego, w  k tó re j m ieszka 
C hrystu s, a  k tó ry  pow ołany je s t do żyw ota 
w iecznego”. W tym  d uchu  m ów i do nas św. 
P aw eł: „Skrom ność w asza n iech  będzie znana 
w szystk im  ludziom ” (F ilip . 4, 5). Lecz n a j­
d o b itn ie j zw raca  się do nas sam  C hrystu s 
m ów iąc: „Z ap raw dę  pow iadam  w am . coście

^ S E R D E C Z N I E  W I T A M Y !
t Na zaproszenie Prezydium RadyJ
J Kościoła Polskokatolickiego w PKL,^
t przybyli w dniu 26.XI.1965 r. doj
Jf Polski: Pierwszy Biskup PNKK w#
t Ameryce i Kanadzie Ks. Bp Dr Le-J
J on Grochowski oraz Ordynariusz*
t Diecezji Zachodniej z siedzibą vv J
J Chicago, Ks. Biskup Franciszek Ro-f
Iw ińsk i. ' J
J Witając serdecznie na ziemi poi-#

skiej Dostojnych gości, dziękujem yJ
<lm za przybycie oraz życzym y po-*
Jżytecznych, konstruktywnych i po-J
Umyślnych konferencji, jak również#
J zajęcia stanowiska w przedmiocie^
Obudowy kościola-pomnika w dzięcz-i i  t * 
Jnosci w setną rocznicę urodzin Ks.J
^Biskupa Franciszka Hodura w Zar-jt
^kach-Moczydle. J
^  R e p o r t a ż e  z p o b y t u  w  P o l s c e  N a j p r z e w i e l e b -  f
" n i e j s z y c h  K s i ę ż y  B i s k u p ó w  z a m i e s z c z a ć  b ę d z i e - f  

m y  n a  l a m a c h  t y g o d n i k a  K T I  . , R o d z i n a “ .
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uczynili jed n em u  z tych  m oich  b rac i n a j ­
m niejszych , m nieście uczyn ili” (Mt. 25, 40). 
S tąd  m ów iono d aw n ie j: K to  pom aga b ra tu  w 
po trzeb ie , ten  podaje  d łoń Jezusow i.

W iem y z h is to rii K ościoła, ja k  w łaśn ie  w  
tym  duchu  w ielu  ch rześc ijan  dokonało  b o h a­
te rsk ich  czynów  m iłości b liźniego. C zytam y 
np. w  żyw ocie św . E lżb iety , że razu  pew nego 
niosła  na  sw oich ręk ach  chorego do sw ego 
zam ku, by go p ielęgnow ać; nag le  zobaczyła 
w chorym  sam ego C hrystu sa . Podobne zd a­
rzen ie  podaje  nam  św. H ieron im  o pobożnej 
Fabio li. Znam y rów nież  coś podobnego z ży ­
cia św . Ja n a  K antego, ch luby  w szechnicy  
k rak o w sk ie j. A w ie lk i m yślicie l fran cu sk i 
P asca l zażądał w czasie sw e j o s ta tn ie j ch o ro ­
by, ab y  do jego m ieszkan ia  p rzyn iesiono  j a ­
kiegoś b iednego człow ieka chorego, i aby  w o ­
bec niego, jak o  członka ciała  C hrystusow ego, 
spełn iano  rów nież w szystk ie  posługi. Pełen  
g łębokiego sensu oraz iście ch rześc ijań sk i 
w idn ie je  na  R esursie  O b y w ate lsk ie j w  naszej 
sto licy  nap is : „Res sac ra  m ise r”, rzeczą św ię ­
tą  je s t nędzarz ; czy też nap is nad  w ielk im  
szp ita lem  w  B rn ie : „C hris to  in  p au p e rib u s” ,
pośw ięcony Z baw icielow i w  jego  b iednych  
b raciach .

T ak  w idziały  i w idzą  oczy ch rześc ijan  J e ­
zusa, zarów no w  ta b e rn a k u lu m  i w e w łasne j 
duszy, jak  i w  b rac iach  naszych. I m y po­
w inn iśm y  go zaw sze tak  sam o w idzieć. Także 
i naszej dobroci pow inni doznaw ać w szyscy 
ludzie, zw łaszcza te ra z  w  adw encie , bo „Pan 
b lisko  je s t” (Filip. 4, 5). Tę p ięk n ą  łaskę  do­
broczynności i m iłości b liźniego pow in ien  po­
siadać  każdy, k to  odbyw a w ęd ró w k ę  do n ie ­
ba, m ów i św . K lem ens z A leksand rii. A w ie l­
ki ja łm u żn ik , św . W incenty  a P au lo  pow iada, 
że bez m iłości b liźniego człow iek byłby ty lko  
m alow anym  a n ie  p raw dziw ym  ch rześc ijan f- 
nem . B ądźm y w ięc p raw dziw ym i ch rześc ija ­
nam i — ch rześc ijan am i ad w en tu , k tó rzy  p a ­
trz ą  na Z baw icie la  i jem u  idą naprzeciw . N a ­
sze oczy pow inny  p a trzeć  na  C h ry stu sa , b ę ­
dącego w śród  nas; nasze uszy słuchać  C h ry ­
stusa, k tó ry  m a słow a żyw ota w iecznego; na 
sze ręce  p racow ać, póki d la  nas je s t dzień, 
d la  C h ry stu sa ; nasze nogi iść z każdym  dniem  
b liżej do tego, k tó ry  na  ziem i nas odkupił, a 
w  n ieb ie  chce na  w iek i uszczęśliw ić — do 
C hrystu sa .

Ks. d r  S. M A ĆKO W IAK
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NASZ KATECHIZM

WIERZĘ W CIAŁA 
ZMARTWYCHWSTANIE 

I ŻYWOT WIECZNY

J e d e n a s t y  a r ty k u ł  S k ła d u  A p o s to lsk ie g o  
w iąże  się ściśle  z w y z n a n ie m  w ia r y  w  J e z u s a  
C h ry s tu sa ,  k tó ry  z n ieb ios  „ p rzy jd z ie  sądzić  
ż y w y c h  i u m a r ły c h " .  O s ta tn i ,  d w u n a s t y  a r t y ­
k u ł  r ó w n ie ż  p o w ta r z a  i p o d k r e ś l a  m y ś l  n a u k i ,  
r o z w in ię te j  p r z e z  n as  p rz y  o m a w ia n i u  W n ie ­
b o w s tą p ie n i a  P a ń sk ie g o .  C h o c iaż  w ięc  z a s a d ­
niczo ju ż  te  z a g a d n ie n i a  nie są d la  n a s  n o ­
w ośc ią ,  r o z w i n ie m y  jeszcze  k i lk a  m o m e n t ó w  
c h r z e ś c i j a ń s k ie j  e s c h a to lo g i i  czyli  n a u k i  o r z e ­
czach o s ta te c z n y c h ,  lecz  ze szcze g ó ln y m  u ­
w z g lę d n ie n i e m  n a u k i  o n i e ś m i e r t e ln e j  duszy .

Z n a tu r y  sw e j  n i e ś m ie r te ln y m  jes t  ty lk o  
Bóg, p o n ie w a ż  ty lk o  B óg nie m a . .k o ń c a ” , j a k  
n ie m a  p o c zą tk u .  S tą d  Ap. P a w e ł  p isa ł,  że  
Bóg ,.sam p o s ia d a  n ie ś m ie r te ln o ś ć  i m ie sz k a  
w  św ia t ło śc i  n i e p r z y s t ę p n e j ” (1 T y m .  6, 16). 
S tw o r z e n ia  m a j ą  p o czą te k ,  m a j ą  też  . .kon iec”. 
A le  t u t a j  n a le ż y  z a r a z  z a u w a ż y ć ,  że n ie  w s z y ­
s tk ie  s tw o r z e n ia  m u sz ą  m ie ć  ó w  koniec .  N ie ­
k t ó r e  z n ich  m o g ą  żyć i i s tn ie ć  w ieczn ie ,  m o ­
gą p o s ia d ać  d a r  n ie ś m ie r te ln o ś c i .

T e n  d a r  p o s ia d a ją  — ja k  ju ż  d a w n o  s t w i e r ­
d z i l iśm y  — d u c h y  p o z b a w io n e  c ia ła  (duchy 
. .czys te”) t a k  d u c h y  d o b re  iak  i , .z łe” . T e n  d a r  
z a o f i a r o w a ł  Bóg p ie r w s z y m  rodzicom . A d a ­
m o w i  i Ewie.  ja k  p o w ia d a  Biblia .  P o s ta w i ł  
im j e d n a k  w a r u n e k  . .n ie ś m ie r te ln o ś c i” , m i a ­
now ic ie  p o w ie d z ia ł :  ,,Z  każd eg o  d r z e w a  r a j ­
sk iego  jedz ,  a le  z d r z e w a  w ia d o m o ś c i  d o b re g o  
i z łego  n ie  jedz .  bo k tó r e g o  d n ia  b ę d z ie s z  j a d ł  
z n iego, ś m ie rc ią  u m r z e s z ” (Rodz. 2. 17). W a ­
r u n e k  nie zo s ta ł  d o t r z y m a n y ,  n a s t ą p i ł  g rz e c h  
a j a k  p o w ia d a  Ap. P a w e ł  — ,,z a p ł a t ą  za 
g rz e c h  j e s t  ś m i e r ć ” (R zym . 6. 23). D a r  n i e ­
ś m ie r te ln o ś c i  zo s ta ł  c o fn ię ty .  C z ło w ie k  u ­
m ie ra .

Z a c h o d z i  j e d n a k  p y t a n i e ,  c zy  śm ie rć  c z ło ­
w ie k a  o z n a c z a  rz ec zy w iśc ie  jego  k o n iec  pod 
k a ż d y m  w z g l ę d e m 9 P o z o rn ie  tak  n a le ż a ło b y  
to ro z u m ieć .  P r z e m a w i a ł b y  za tym  ro zu m  a 
n a w e t  p r z e m a w ia ło b y  za ty m  P ism o  św.

R o z u m  o p ie ra  się  na  z m y s ło w y m  d o ś w ia d ­
c zen iu  i w y c ią g a  w n iosk i .  Z m y s ły  j e d n a k  nie 
z a u w a ż y ły ,  by  po śm ie rc i  c z ło w ie k a  coś żyło,  
w ięc  ro zu m  nie  m a  so l id n e j  p o d s t a w y  do 
w n io s k o w a n ia ,  że . .n ieca ły ” cz ło w iek  u m ie ra .

P i s m o  ś w .  S t a r e g o  T e s t a m e n t u  ę ł o s i ,  ż e  p o  ś m i e r ­
c i  c z ł o w i e k a  „ g i n ą  w s z y s t k i e  m y ś l i  j e g o ”  ( P s  146. 
4), ż e  w  g r o b i e  . . n i e  m a  ż e c ln e j  p r a c y ,  a n i  m y ś l i ,  
a n i  u m i e j ę t n o ś c i ,  a n i  m ą d r o ś c i ”  ( K a z n  9. 10). S m u t ­
n y  l o s  c z ł o w i e c z y  m a l u j e  p s a l m i s t a ,  g d y  ś p i e w a  rio 
B o g a :  . .W p r o c h  p o w r a c a ć  k a ż e s z  ś m i e r t e l n y m  i 
m ó w i s z :  , ,W r a c a j c i e ,  s y n o w i e  l u d z c y . . .  O d r y w a s z  
i c h  — j a k  s e n  p o r a n n y  m a r n i e j ą  a l b o  j a k  t r a w a ,  
k t ó r a  s i e  z i e l e n i :  R a n o  k w i t n i e ,  j e s t  z i e l o n a ,  w i e ­
c z o r e m  p o d c i ę t a  u s y c h a ” . ( P s  891

P o d k r e ś l a m y  j e d n a k ,  ż e  s ą  t o  t y l k o  p o z o r y ,  r z u ­
c a j ą c e  s i ę  w  o c z y  n a  p i e r w s z e  w e j r z e n i e .  P o  g ł ę b ­
s z y m  ? a s t a n o w i e n i u  s i e  r o z u m u  i p o  b l i ż s z y m  z a -  
p o z r t s m iu  s i e  z  P i s m e m  ś w  m u s i m y  d o j ś ć  d o  p r z e ­
k o n a n i a ,  ż e  c z ł o w i e k  n i e  u m i e r a  . . c a ł y ” , że  p o z o s t a ­
j e  p o  n i m  c o ś ,  c o  j e s t  n i e ś m i e r t e l n e .  J e s t  t o  d u s z a

N a d  i s t n i e n i e m  i  n a t u r a  d u s z y  z a s t a n a w i a l i  s i ę  
l u d z i e  c h y b a  o d  p o c z ą t k u  s w e g o  i s t n i e n i a  i  k a ż d e  
p o k o l e n i e  d o d a w a ł o  c o ś  n o w e g o .  N a j w i ę c e j  d o  r o z ­
w o j u  n a u k i  o  d u s z y  p r z y c z y n i l i  s i ę  g r e c c y  f i l o z o ­
f o w i e  z  I V  w .  p r z e d  n .e . ,  P l a t o n  i A r y s t o t e l e s ^  
P i e r w s z y  z  n i c h  d o s z e d ł  s w y m  r o z u m o w a n i e m  d o  
w n i o s k u ,  ż e  d u s z a  j e s t  n i e ś m i e r t e l n ą  ż e  c z ł o w i e k  
t o  w ł a ś c i w i e  d u s z a ,  w ł a d a j ą c a  c i a ł e m ,  ż e  c i a ł o  j e s t  
d l a  d u s z y  w i e z i e n i e m ,  ż e  z e  ś m i e r c i ą  c i a ł a  z a c z y n a  
s i ę  d o p i e r o  p r a w d z i w e  ż y c i e  d u s z y ,  że  d u s z a  j e s t  
n i e ś m i e r t e l n a  A r y s t o t e l e s  g ło s i ł ,  ż e  d u s z a  t o  e n e r ­
g i a  c i a ł a .  O d r ó ż n i a ł  t r o j a k i e  f u n k c j e  c z y l i  t r z y  r o ­
d z a j e  d u s z y :  d u s z a  r o ś l i n n a ,  d u s z a  z w i e r z ę c a  i d u ­
s z a  m y ś l ą c a  w ł a ś c i w a  j e d y n i e  c z ł o w i e k o w i .  J e s t  o n a  
n i e z n i s z c z a l n a .

N a u k ę  o  d u s z y  o p r a c o w a n ą  p r z e z  f i l o z o f ó w  p o ­
g a ń s k i c h  r o z w i n ę l i  u c z e n i  c h r z e ś c i j a ń s c y  r ó w n i e ż  
w  o p a r c i u  o s a m e  p r z e s ł a n k i  r o z u m o w e .  Z w ł a s z c z a  
A u g u s t y n  z  H i p p o n y  w y r a ź n i e  o k r e ś l i ł ,  ż e  m y ś l .  p a ­
m i ę ć  i w o l a  j e s t  f u n k c j ą  d u s z y  n i e m a t e r i a l n e j  i n i e ­
ś m i e r t e l n e j .  P o p r z e z  d a l s z e  r o z w a ż a n i a  u s t a l i ł  mc

t e o l o g i c z n y  p o g l ą d ,  ż e  c z ł o w i e k  s k ł a d a  s i ę  z  d w ó c h  
e l e m e n t ó w :  z  c i a ł a  i z  d u s z y .  D u s z a  n i e  g i n i e  r a z e m  
z c i a ł e m  a n i  n i e  j e s t  w i ę ź n i e m  c i a ł a .  T e  d w a  e l e ­
m e n t y  s ą  z j e d n o c z o n e  w  j e d n e j  o s o b i e  l u d z k i e j  
i n a w z a j e m  s i e b i e  p o t r z e b u j ą .  D l a t e g o  p o z o s t a n ą  r a ­
z e m  w  w i e c z n o ś c i  — p o  „ c i a ł a  z m a r t w y c h w s t a n i u ” .

W t e j  n a u c e  n i e  m a  m i e j s c a  d la  p r z y p u s z c z e ń ,  ż e  
d u s z a  p r z e b y w a  p o z a  c i a ł e m  i , ,z d a l n i e ”  n i m  k i e r u ­
je  l u b  że  t o c z y  z c i a ł e m  w i e c z n ą  w o j n ę  ( j a k  c h c i a ł  
ś r e d n i o w i e c z n y  m a n i c h e i z m  p o d t r z y m y w a n y  p r z e z  
a s c e t ó w ) .

P rzy toczone w yżej b ib lijn e  cy ta ty  o ca łk o ­
w itym  końcu człow ieka zm arłego należy p o j­
m ow ać w znaczeniu  potocznym , w  duchu  ję ­
zyka codziennego. Z m arły  człow iek w yłącza 
się ze społeczeństw a. To fak t. Jed n ak że  a u to ­
rzy  b ib lijn i n ie  w yk luczy li życia duchow ego. 
O to K aznodzie ja  poucza: „I w róci się proch 
do ziem i sw ej, z k tó re j był, a duch w róci się 
do Boga, k tó ry  go d a ł” (Kazn. 12, 7). O czy­
w iście pow rót „do B oga1’ n ie m usi oznaczać 
p rze jśc ia  „do n ieb a”. Jezus C h ry stu s  o strzeg ł: 
„A nie bójcie się tych , k tó rzy  z ab ija ją  ciało, 
duszy zaś zabić nie m ogą, raczej bó jcie  się 
tego, k tó ry  m oże i duszę i cia ło  za trac ić  w

f W związku z ukonstytuowa- t
* niem się Prezydium Rady Koś- J 
i ciola Polskokatolickiego w PRL, ir m A
t Ks. Biskup Dr Leon Grochowski J
* — Pierwszy Biskup PNKK w  t
* Ameryce i Kanadzie — w dniu J 
|  11 listopada br. przekazał K ie- t 
i  rownictwu Kościoła w  Polsce naj- J 
|  lepsze życzenia obfitych łask i ł
* Bożego błogosławieństwa w pracy. J 
i  *

p iek le  (gehennie)" (M at. 10, 28). M ow a tu  o 
bo jaźn i p rzed  śm ierc ią  ze s tro n y  ludzi i p rzed  
„śm ierc ią” ze s tro n y  Boga. O w a „śm ierć” od 
Boga to w ieczna m ęk a  w  gehennie , ok reś lo n a  
przez C h ry stu sa  (M at. 25, 46) w  p rzec iw ień ­
stw ie  do „życia" w iecznego w  niebie. W tym  
zapew ne znaczen iu  pow iedzia ł Z baw iciel: 
„K to m iłu je  życie sw oje, s trac i je, a le  k to  m a 
w n ienaw iśc i życie sw oje na  tym  św iecie, na 
żyw ot w ieczny zachow a je ” (Jan , 12, 25).

O d a l s z y m  ż y c i u  p o  ś m i e r c i  c z ł o w i e k a  p i s a ł  w i e l e  
Ap.  P a w e ł .  „ W i e m y  b o w i e m ,  ż e  g d y  p r z y b y t e k  t e g o  
z i e m s k i e g o  d o m u  n a s z e g o  s i ę  r o z s y p i e ,  m a m y  p r z y ­
b y t e k  o d  B o g a ,  r iom  b u d o w a n y  n i e  r ę k o m a ,  l e c z  
w i e k u i s t y  w  n i e b i e s i e c h . . .  'Z a w s z e  p r z e t o  p e ł n i  j e ­
s t e ś m y  n a d z i e i  w i e d z ą c ,  ż e  p ó k i  p r z e b y w a m y  w  c i e ­
le. t u ł a m y  s ię  d a l e k o  o d  P a n a .  . u f a m y  j e d n a k  i 
w o l i m y  r a c z e j  w y j ś ć  z  t u ł a c t w a  w  c i e l e ,  a  j z n a le ż ć  
s ię  p r z y  P a n u ”  (2 K o r ,  fi, 1, 6— 8). W  t y c h  s ł o w a c h  
w y r a ź n i e  m a m y  z a w a r t ą  n a u k ę  o  „ w i e k u i s t y m  p r z y ­
b y t k u  w  n i e b i e s i e c h "  c z e k a j ą c y m  c h r z e ś c i j a n i n a  
t u ż  p o  r o z s y p a n i u  s ię  „ t e g o  p r z y b y t k u  z i e m s k i e g o ” , 
c z y l i  c i a ł a  Z a p r z e c z a  t u  A p o s t o ł  t e o r i o m  o  r o z p o ­
c z ę c i u  ż y c i a  w i e c z n e g o  d o p i e r o  p o  z m a r t w y c h w s t a ­
n i u  c i a ł a  „ p r z y  p o w t ó r n y m  p r z y j ś c i u  P a n a ”  c z y l i  
p r z y  k o ń c u  ś w i a t a .

O c z y w i ś c i e ,  ź e  Ap.  P a w e ł  r o z w i n ą ł  t e ż  n a u k ę  o  
. . c i a ł a  z m a r t w y c h w s t a n i u ” . C y t u j e m y :  , , G d y  u k a ż e  
s ię  C h r y s t u s ,  ż y c i e  n a s z e ,  w t e d y  i w y  u k a ż e c i e  się 
r a z e m  z n i m  w  c h w a l e ” . ( K o l .  3, -4) — ,,B<> n a  d a ­
n y  z n a k  n a  g ł o s  a r c h a n i o ł a  i g d y  t r ą b a  B o ż a  z a ­
b r z m i ,  z s t ą p i  z n i e b i o s  P a n  w e  w ł a s n e j  o s o b i e ,  a  ci,  
k t ó r z y  w  C h r y s t u s i e  z m a r l i ,  p i e r w s i  z  g r o b ó w  p o ­
w s t a n ą ”  ( i.  T e s .  4, 16) — ,. U m a r l i  p o w s t a n ą  n i e s k a ­
z i t e l n i ,  a  m y  b ę d z i e m y  p r z e m i e n i e n i .  T o  s k a z i t e l n e  
c i a ł o  m u s i  p r z y o b l e c  n i e s k a z i t e l n o ś ć ,  a ś m i e r t e l n e  
t o  c i a ł o  p r z y o b l e c  m u s i  n i e ś m i e r t e l n o ś ć ”  (1 K o r .  
15, 42, 53).

W tedy, po zm artw y ch w stan iu  ciała  cały 
człow iek, z duszą i z ciałem  będzie  n ie śm ie r­
te lny , będzie żył w iecznie. To w y raża ją  dw a 
o s ta tn ie  a r ty k u ły  S k ład u  A postolskiego. „To 
piszę w am , k tó rzy  w ierzycie  w  im ię S yna  B o­
żego, abyście w iedzie li, że m acie  życie w iecz­
ne" (1 Ja n a  5, 12).

Ks. dr S. WŁODARSKI

ZWIERZCHNIE WŁADZE KOŚCIOŁA 
POLSKOKATOLICKIEGO W PRL
W Warszawie odbyła się dnia 

29.X .1965 r. sesja Rady Kościoła 
Polskokatolickiego w PRL, na któ­
rej dokonano wyboru Prezydium  
Rady Kościoła w  następującym  
składzie: Ks. Biskup Julian Pę­
kala — przewodniczący Rady i 
Prezydium Rady Kościoła, Ks. In­
fułat Tadeusz R. M ajewski — w i­
ceprzewodniczący Rady i Prezy­
dium Rady Kościoła, Ks. Dziekan  
Tadeusz Gotówka — sekretarz Ra­
dy i Prezydium Rady Kościoła, 
Ks. Dziekan Edward Jakubas — 
członek Rady i Prezydium Rady 
Kościoła, Ks. Jubilat * Marcin 
Tymczak — członejt F^ady i Prezy­
dium Rady Kościoła.

12 bm. członkowie władz 
zwierzchnich Kościoła Polskoka­
tolickiego zostali przyjęci przez 
dyrektora Urzędu do Spraw W y­
znań, na którego ręce złożyli ślu­
bowanie. (PAP)

GEN. DE 6AULLE •  RODEZYJSKIE 
KŁOPOTY

L istopadow e p rzem ów ienie , in a u g u ru ją ­
ce k am p an ię  w yborczą  g en e ra ła  zaw iera  
jego p ro g ram  po lityczny , u ję ty  jasno , 
p rze jrzyśc ie  i n iedw uznaczn ie . O głoszenie 
tego p ro g ram u  poprzedziły  zdecydow ane 
posun ięc ia  de G au łle ’a i jego rząd u  
zw łaszcza w  dziedzin ie  po lity k i zag ran i­
cznej. De G au lłe  w zią ł k u rs  na  E u ro p ę  i 
k ra je  obozu socjaiistycznego . D ialog 
fran cu sk o -rad z ieck i, zbliżenie F ra n c ji z 
k ra ja m i E uropy  w schodn ie j ro zp ę ta ło  a n ­
ty fra n c u sk ą  k am p an ię ’ p ra sy  U SA. A le de 
G au lle  ty m  się n ie  zrażał.

G e n e ra ł-p rezy d en t m ów i o sobie, że k ie ­
dy p rzed  7 la ty  s ta n ą ł ponow nie  na  czele 
F ran c ji, to  p rzyśw iecały  m u cele n a s tę p u ­
jące, a m ianow icie: d ążen ie  do un ik n ięc ia  
w o jny  dom ow ej, u ra to w an ie  F ra n c ji p rzed  
b an k ru c tw em  finansow ym  oraz zbudow a­
n ie  in s ty tu c ji państw ow ych , o d p o w iad a ją ­
cych w ym ogom  epok i i w spółczesnego 
św ia ta . D latego  de G au lle  p rzy w iązu je  tak  
d u żą  w agę do niezależności F ra n c ji w  
dziedzin ie  dyp lom atycznej, m ili ta rn e j i e ­
konom icznej. D ostrzega on n iebezp ieczeń­
s tw a  ja k ie  zaw isły  nad  św ia tem . Jedność  
E uropy  w idzi g en e ra ł w  zorgan izow aniu  
je j na  słusznych  i rozsądnych  zasadach , z 
tym  że F ra n c ja  pozostan ie  w  je j ram ach  
„sam a sobą”.

De G au lle  liczył, że w  głosow aniu  pow ­
szechnym  w  dn . 5 g ru d n ia  b r. zw ycięży. 
G łów nym i jego k o n k u ren tam i — k a n d y d a ­
tam i by li: F . M itte ran d  — k an d y d a t lew i­
cy, J . L ecanw et — p rzedstaw ic ie l k a to lic ­
kiego ru c h u  M .R.P. oraz trz e j in n i po li­
tycy, k tó rzy  s tan ę li do w yborów  z ra m ie ­
n ia  p raw icy , a  w śród  n ich  ad w o k a t T ix ie r 
-V ignacou r — głośny  obrońca członków  b.
O AS.

Problem Rodezji nie przestaje interesować 
opinii całego św iata. R zecz w  tym . że w kraju  
zam ieszkanym  przez 220 tys. białych kolo­
nizatorów i 3,6 min „czarnych" reakcyjny rząd, 
na czele którego sto i Jan Sm ith, ogłosił 
jednostronnie n iepodległość Rodezji. Ale n ie­
podległość w rozum ieniu Smitha to w ol­
ność dla białych i pogłębiona n iew ola dla 
ludności kolorowej. Prem ier Rodezji dąży do 
wprowadzenia w tym  kraju system u policyjne­
go opartego o dyktaturę m niejszości białej nad 
w iększością tubylczą. Kropka w kropkę tak jak 
w U nii Południow oafrykańskiej.

Rząd brytyjski n ie podziela stanow iska rode- 
zyjskich rasistów. Dąży on do zabezpieczenia  
praw ludności kolorow ej. Ale Smith i jego  zw o­
lennicy m im o to ogłosili niepodległość Rodezji, 
której grożą poważne kom plikacje w  postaci 
bojkotu ekonom icznego ze strony przede w szyst­
kim  krajów afrykańskich, W. Brytanii i USA, 
które zapowiedziały represyjne sankcje gospo­
darcze. (O)



DZIEŃ ZMARŁYCH 
W GOZDNICY

Śm ierć  jes t na jw ięk szą  trag ed ią  docze­
sności, odw iecznym  d ram atem . K ażdego 
d n ia  ty s iące  ludzi p rzek racza  je j próg, 
poznając  ta jem n icę , k tó ra  nie znana  je s t 
żyw ym . Po  u m arły ch  pozostaje  pam ięć 
tych , k tó rzy  z n im i żyli. P ozosta je  m iłość 
b lisk ich , k tó rzy  ich  kochali i byli przez 
nich kochani.

W dn iu  W szystk ich  Ś w iętych  żyw i o d ­
w ied za ją  p rochy  u m arły ch  spoczyw ające 
na  cm en ta rzu , sk ła d a ją c  dow ody sw ej p a ­
m ięci. Ż al i ból łączą się z n ad z ie ją , że 
na  śm ierc i nie kończy się w szystko.

Dzień te n  — to rów nież  pew nego ro d za ­
ju  „m em en to ” dla żyjących , by żyli tak . 
aby  nie s tra c ić  dób r w iecznych  d la  z łu d ­
nych i p rzem ija jący ch  w artośc i bogactw  
tego św ia ta . W oczach B oga bow iem  nie 
m a znaczen ia  nasza spo łeczna pozycja na 
ziem i an i nasza  m e try k a  — p o lskoka to li- 
cka, r iy m sk o k a to lick a . ew angelicka , czy 
p raw o sław n a  — ale liczą się ty lko  nasze 
uczynki.

Jak  w szędzie, tak  i w  G ozdnicy św ię ­
cono ten  dzień  uroczyście.

O godz. 14.30 ks. m gr S tan is ław  B ry - 
m ersk i p rzep row adził spow iedź ogólną, do 
k tó re j p rzystąp iło  w ie lu  w iernych  ze sw o­
im  ks. ad m in is tra to rem . N astępn ie  ks. T a ­
deusz P ią tek  o d p raw ił u roczystą  Mszę 
żałobną. Po M szy św . w „w y p o m in k ach ” 

m odlono się za dusze zm arłych .

O godz. 15,30 w y ru szy ła  p rocesja  ż a ­
łobna n a  cm en tarz . N ajp ie rw  m in is tra n t 
z k rzyżem , żałobne sz tan d a ry  — u fu n d o ­
w ane przez R adę P a ra f ia ln ą , d a le j ks. 
a d m in is tra to r  T adeusz  P ią tek , ks. m gr 
S tan isław  B ry m ersk i i w reszcie rozm o­

dlony lud.
Na cm en ta rzu  do procesji p rzy łączy ły  

się tłu m y  ludzi zupełn ie  obcych, a  po 
p rzem ów ien iu  ża łobnym  w ielu  zgłosiło 
sw ój akces do naszej p ara fii.

Po u roczystościach , na  życzenie rodzin  
księża  pośw ięcili groby  zm arłych , k tó ­
rym  rzym scy  księża odm ów ili ch rześc i­

jań sk iego  pogrzebu.

N astępnego  dn ia , tj. w  D zień Z aduszny  
ks. a d m in is tra to r  o d p raw ił trzy  M sze św . 
żałobne przy udziale  dużej g rupy  w y ­
znaw ców  i sym patyków .

JE R ZY  PIĄ T E K

UPRZEJMIE ZAWIADAMIAMY PT. 
CZYTELNIKÓW KTI „Rodzina", że 
jest już do nabycia w kioskach „Ru­
chu" ilustrowany „Kalendarz Katolicki 

na rok 1966“, w  cenie 15 zl.

W I A R A  — 
DAREM ŁASKI BOŻEJ

D w a  l a t a  n a u cz a !  już  P a n  J e z u s  p u b l ic z n ie .  
D w a  l a t a  to w a r z y s z y l i  M u A p o s to ło w ie  w  
•Jego m is jo n a r s k i c h  w ę d r ó w k a c h .  R a z u  j e d ­
nego.  g d y  p r z y b y l i  do C e z a re i  F i l ipow e.i ,  u r o ­
czego z a k ą tk a ,  s k ą d  w y p ł y w a ł y  ź ró d ła  
J o r d a n u .  Je z u s ,  po d łu g ie j  s a m o tn e j  m o d l i t ­
w ie ,  z a p y t a ł  ich :  ..Za ko g o  lu d z ie  m a j ą  S y n a  
C z ło w ie cz e g o ?  A oni p o w ie d z ie l i :  J e d n i  za 
J a n a  C h rz c ic ie la ,  d r u d z y  za  E lia sza ,  a in n i  za 
J e r e m i a s z a ,  a lb o  je d n e g o  z p r o r o k ó w ” (Mat. 
16. 13—14).

T a k a  b y ła  o p i n ;a o Je z u s ie .  .Jezus ch c ia ł  
s ię  je szcze  d o w ie d z ie ć  co m y ś lą  u c z n io w ie
o M is t r z u  sw o im .  P y t a  w ie c  po  raz  w tó r y :  ..A 
w y  za kog o  m n ie  m a c ie ?  (Mat. 16. 15) N a to 
o d r z e k ł  S z y m o n - P i o t r :  T v ś  j e s t  C h r y s tu s .
S y n  B oga  żyw ego" .  (Mat. 16. 15). S tw ie r d z i ł  
w ięc  P io t r ,  że J e z u s  je s t  ty m  o c z e k iw a n y m  
M e s ja sz e m .  k tó r e g o  w y g lą d a l i  p ro ro cy  
S t a r e g o  T e s t a m e n t u .  Ale p o n a d to  s tw ie rd z i !  
ró w n ież ,  że J e z u s  jes t  n ie  ty lk o  M e s ja sz em ,  
a le  j e ś t  S y n e m  B ożym.

S k ą d  P i o t r  p o s ia d a ł  św ia d o m o ś ć  B ó s tw a  
C h r y s tu s o w e g o ' '  S k ą d  t a k  n a g le  p r z y sz ła  na  
n ieg o  ta  ś w ia d o m o ś ć 7 O d p o w ie d z ią  n a  to z a ­
g a d n ie n ie  byl.y s ło w a  s a m e g o  C h r y s t u s a :  
.B ło g o s ła w io n y ś .  S z y m o n ie .  B a r  Jo n a .  bo c i a ­

ło i k r e w  n ie  o b ja w i ły  T ob ie ,  j e n o  O jc iec  
m ój.  k t ó r y  j e s t  w  n ieb ie s ie c h " .  (M at 16. 17).

W  ty ch  s ło w a c h  J e z u s  p o d k re ś la ,  że P i o t r  
sam  z s ieb ie  do t e j  p r a w d y  do jść  n ie  móg!. 
S z y m o n ,  sy n  Jo n y .  czyli sy n  cz ło w iek a ,  a 
w ię c  t a k ż e  n o r m a ln y ,  z w y k ły  cz łow iek ,  i s to ta  
o g ra n ic z o n a ,  z a m k n i ę t a  w  k r ę g u  tego  co 
tv ]k o  z m y s ła m i  d o s t r z e c  i w y t ł u m a c z y ć  może. 
L ecz  o to  n a g le  m ' ś l  P i o t r a  w y b ie g ła  p o n a d  
z w y k łe ,  p r z y ro d z o n e  s p r a w y ,  p r z e b i ła  n i e ­
j a k o  tę  c ie m n ą  a s łonę .  k tó r a  d o tą d  p r z e s ł a ­
n ia ła  m u  s p r a w y  d u c h a  o ra z  ś w ia t a  n a d p r z y ­
ro d z o n eg o  i dosz ła  do te i  n a jw y ż s z e j  P r a w d y ,  
k tó r ą  z n a ł  ty lk o  Bóg. Do tego  czasu  P i o t r
o p r a w d z i e  te i  n ie  w ie d z ia ł .  Nie d o p r o w a d z i ły  
go  do  n ie j  arii cuda .  ani  n a u k a  J e z u sa .

To P i o t r o w e  t w ie r d z e n ie  B ó s tw a  C h r y s t u ­
so w eg o  nie  b y ło  w y n i k i e m  j pgo p r z y r o d z o ­
n y c h ,  l u d z k ic h  r o z w a ż a ń  r o z u m o w y c h .  O no  
b y ło  w s p a n i a ły m  d a r e m ,  ł a s k ą  d a n ą  m u  od 
B oga  B o w ie m  p r a w d z i w e j  w ia r y  w p r a w d ę  
o b j a w ie n i a  B ożego  nie  m o ż n a  zd obyć  ty lk o  
d o c ie k a n ie m  r o z u m o w y m  n ie  m o ż n a  z d o b y ć  
p rz ez  n a m o w ę  czy w y s i łe k .  J e s t  o n a  b o w ie m  
d a r e m  ła s k i  Bożei .  Ś w ię ty  A u g u s ty n ,  k tó r y  
t a k  d łu g o  b łą d z i ł  z d a la  od  B o g a  i J e g o  p r a w ­
dy. w ie d z ia ł  n a j l e p ie j  o ty m .  j a k  d a le ce  w i a ­
r a  j e s t  ł a s k ą  Bożą. J a k ż e  w z r u s z a j ą c o  t ł u m a ­
czy on  te  słow'a  C h r y s t u s a :  . .Nikt n ie  m o że  
p r z y jś ć  po m n ie ,  jeś li  go n ie  p o c ią g n ie  O jc iec ,  
k tó r y  m ię  posła ł" .  ( J a n  6. 44) . .Kto j e s t  w ięc  
t y m  w y b r a ń c e m  B o ży m , k t ó r e m u  B óg  d a je  
ł a s k ę  w i a r y  p isze  — a k to  n ie?  D laczeg o  
Bóg w y b i e r a  w ła ś n ie  tego. a  nie  t a m te g o ?  
N ie  sądź. j e ż e l i  n ie  c h cesz  zb łądzić .  P r z y j m i j  
ty lk o  s ło w a  J e z u s o w e  i z ech c ie j  z r o z u m ie ć  je. 
J e ś l i  t y  n ie  j e s te ś  w y b r a ń c e m ,  k tó r e g o  Bóg 
o b d a r z y ł  ł a s k ą  w ia r y ,  p ro ś ,  a b y ś  s ię  n im  sta ł" .

P i o t r  i w s zy scy  A p o s to ło w ie  u w ie rz y l i  w  
B ó s tw o  J e z u s o w e  i w i a r ę  tę  c z y n e m  p o t w i e r ­
dzili . M is ję  g ło sz en ia  w ia ry '  p o w ie rz y ł  C h r y -

A F E R  C I Ą G  D A L S Z Y

P i s a ł e m  j u ż  w „ R o d z i n i e ”  o k i l k u  a f e r a c h  p r z e ­
s t ę p c z y c h  w y k r y t y c h  p r z e z  w ł o s k ą  p o l i c j ę ,  w  k t ó r e  
z a m i e s z a n i  b y l i  n i e k t ó r z y  r z y m s c y  z a k o n n i c y .

O s t a t n i o  p r a s a  w ł o s k a  p o d a ł a  w i a d o m o ś ć  o w y ­
k r y c i u  n o w e j  a f e r y  p r z e m y t n i c z e j -  W  a f e r z e  t e j  
b r a l i  u d z i a ł  z a k o n n i c y  z  k l a s z t o r u  r z y m s k i e g o  w  
A l b a n o .  A k t  o s k a r ż e n i a  z a r z u c a  i m ,  że  u k r y w a l i  
o n i  n a  t e r e n i e  k l a s z t o r u  p r z e m y t n i k ó w ,  r o z p r o w a ­
d z a l i  d o s t a r c z a n y  p r z e z  n i c h  t o w a r ,  g ł ó w n i e  p a p i e ­
r o s y  p r z e m y c a n e  z e  S z w a j c a r i i .  Z y s k i  b y ł y  w c a l e  
p o k a ź n e ,  j e ż e l i  s i ę  z w a ż y  t y l k o ,  że  p a c z k a  p a p i e ­
r o s ó w  w  S a w a j c a r i i  k o s z t u j e  20 c e n t ó w  a m e r y k a ń ­
s k i c h .  a w e  W ł o s z e c h  60 c e n t ó w ’.

W w y n i k u  t e g o  p r o c e d e r u  u p r a w i a n e g o  n i e l e g a l ­
n i e  c d  w i e l u  l a t  -  s t w i e r d z a  p r a s a  w ł o s k a  -  s k a r b  
p a ń s i  w a  p o n i ó s ł  m i l i o n o w e  s t r a t y  T r u d n o  w i e c

s tu s  A p o s to ło m .  Po sz l i  w ięc  oni w  św ia t ,  by 
g łosić  n a u k ę  C h r y s t u s a ,  by  p rz y g o to w a ć  ludz i  
do p r z y ję c i a  teg o  w ie lk ie g o  d a r u  Bożego, 
j a k i m  j e s t  w ia ra .  Bo sk ą d ż e  b y  lu d z ie  m og li  
p o z n a ć  J e z u sa ,  g d y b y  n ik t  o N im  n ie  m ó w i ł  
im ?  A b y  zaś m o g l i  u w ie r z y ć  w  s ło w a  Boże, 
t r z e b a  było,  by  te do n ic h  w p i e r w  d o ta r ły
— K o śc ió ł  ś w ię ty  o t r z y m a ł  n i e j a k o  w  . .d ep o ­
z y t"  w ie lk i  s k a r b  w ia r y ,  te  w s z y s tk i e  p r a w d y ,  
k t ó r e  Bóg  o b jaw ił .  I m a  o b o w ią z e k  n a u c z a ć  
j e j  i ro z sze rz ać  ją ,  czyli  g łosić  E w a n g e l ię .  
K a p ł a n  w ięc .  k t ó r y  uczy k a te c h iz m u ,  p r o ­
boszcz  g ło sz ąc y  k a z a n ie  — są  w y s ła ń c a m i  
B o ży m i,  g ło sz ą c y m i  p r a w d y  Boże.

O n i  to p r z y n o s z ą  s łu c h a c z o m  w e z w a n ie  
Boga. k tó r y  z a p r a s z a  do p o z n a n i a  i p r z y ję c i a  
N a jw y ż s z e j  P r a w d y .  Z a  k a ż d y m  ra z e m ,  k ie d y  
m a m y  m o żn o ść  s łu c h a n ia  s ło w a  B ożego  - to 
iuż  j e s t  to d a r e m  ł a s k i  Bożej.

W ia r a  j e s t  w ię c  ł a sk a  k t ó r ą  Bóg d a je  c z ło ­
w ie k o w i .  P r z y j ę c ie  tego  d a r u  j e d n a k  za leży  
w y łą c z n ie  od w o ln e j  w o l i  c z ło w iek a .  W sz ak  
J e z u s  g łosząc  n a u k ę  sw ą  ż ą d a  i p ro s i  s ł u c h a ­
czy, b y  M u ufa l i ,  by  u w ie r z y l i  W eń .  A k ie d y  
sp ieszy ,  by  u z d r o w ić  c ó rk ę  J a i r a ,  n a  w ieść ,  
k t ó r ą  p r z y n o sz ą  o jcu .  że c ó rk a  u m a r ł a ,  p o c ie ­

sza i u s p o k a j a  z ro z p a c z o n e g o  ty m i  s łow y:  
. .Nie bój się, w ie rz  ty lk o ,  a b ę d z ie  u z d r o w i o ­
n ą "  (Łuk. 8, 50) W ie lo k ro tn i e  t a k ż e  J e z u s  
r a d u j e  s ię  w i a r ą  j e d n y c h ,  a w y r z u c a  b r a k  
je j  in n y m .  J a k ż e  by  m ó g ł  w ię c  c h w a l i ć  lu b  
g an ić ,  g d y b y  s a m  f a k t  u w ie r z e n ia  n ie  z a leża ł  
od w o ln e j  w oli  c z ło w ie k a ?

O d kogoż  w o b e c  t eg o  p o c h o d z i  s a m  a k t  
w i a r y ?  — Bez w ą t p i e n i a  w p i e r w  od Boga ,  
d a ją c e g o  ła s k ę  p o z n a n i a  P r a w d y  O b ja w io n e j
— a ta k ż e  i od  cz ło w iek a ,  k tó ry  p o z n a w s z y  
P r a w d ę  Bożą, u fn ą  w ia r ą  o d p o w i a d a  n a  to 
w e z w a n i e  Boże i B o g u  z c a łv m  z a u f a n ie m  
p o w ie r z a  ca łego  siebie .

LUCYNA B U G A LSK A

b y ł o  n a d a l  t o l e r o w a ć  t e n  .s tan  r z e c z y .  N a  ł a w i e  
o s k a r ż o n y c h  o p r z e m y t  z a s i e d l i  m .  in p r z e o r  r z y m ­

s k i e g o  k l a s z t o r u  w  A l b a n o  o. M i l a n i  i g w a r d i a n  
f e g o  k l a s z t o r u  o . C o r s i .  O .  M i l a n i  z o s t a ł  u n i e w i n ­
n i o n y .  a o. C o r s i  z k a z a n '  n a  d w a  l a t a  i o s i e m  m i e ­
s i ę c y  w i ę z i e n i a  o r a z  425 ty s .  d o l a r ó w  g r z y w n y .  P o -  
z o s i a ł y m  o s k a r ż o n y m  s ą d  w y m i e r z y ł  k a r y  o d  27 
m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a  d o  s i e d m i u  l a t  i g r z y w n y  o g ó ­
ł e m  n a  s u m ę  p o n a d  m i l i o n a  d o l a r ó w .

W y k r y c i e  a f e r y  p r z e m y t n i c z e j  r z u c i ł o  n o w y  s n o p  
ś w i a t ł a  n a  s t y l  ż y c i a  w  n i e k t ó r y c h  r z y m s k i c h  
k l a s z t o r a c h ,  d a l e k i  od  c n o t y  u b ó s t w a ,  c h a r a k t e r y ­
z u j ą c y  s ię  c z ę s t o  p o w i e r z c h o w n ą  p o b o ż n o ś c i ą ,  k u l ­
t e m  p i e n i ą d z a ,  a s c e z ą  w i ę c e j  o b l i c z o n ą  n a  e f e k t  
a n i ż e l i  d l a  p o g ł ę b i e n i a  z a s a d  ż y c i a  d u c h o w e g o  o j c ó w
i b r a c i  z a k o n n y c h .  O s p r a w a c h  t y c h  n i e w i e l e  s ię  
m ó w i  n a  w a t y k a ń s k i m  S o b o r z e ,  n i e  s t o s u j e  s ię  
ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h .  N ic  d z i w n e g o ,  S ą  t o  b o w i e m  
s p r a w y  d r a s t y c z n e ,  n i e w y g o d n e  d l a  r z y m s k i c h  
d o s t  n j n i  k ó u
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u h i s to r i a  rz ec z y w iś c ie  b a r d z ie j  jes t  p o ­
d o b n a  do m itu .  n iż  z b liżo n a  do r z e c z y ­
w istośc i .  J u ż  d w a  la ta  u p ły n ę ły  od 

t a m te g o  w y d a r z e n ia ,  a  jeszcze  d z is ia j  lu d z ie  
z L im a n o w s k ie g o  o p o w i a d a j ą  p r z y j e z d n \ m .  
j a k  i co się t u t a j  s ta ło ,  co się  t e r a z  dzie je .

— P a n i  — p o w ie d z i a ł a  m i n iska ,  p r z y g a r ­
b io n a  k o b ie t a  — j a  to j e s t e m  p rz e c iw  tei  je ich  
w ie rze ,  a le  z rob il i  d użo  d la  ludzi.

U ś m ;e c h a  się  s t a r y m ,  z m ę c z o n y m  u ś m i e ­
c h e m  k o b ie ty ,  k tó r a  n ie je d n o  p rzeży ła .  .Test 
n i e u f n a  w o b e c  w s z y s tk ie g o ,  co ją  o tacza .  Po  
ch w il i  w y p ł y w a  o w a  n i e w ia r a  w in te n c je  iej 
ro z m ó w cz y n i :

— A p a n i  co tu?
N ie  o d p o w ia d a m .  R e p o r t e r s k i  nos  w y c z u w a  

z n a n y  m i sm a cz ek ,  k tó r y  p o z w a la  t r a f i a ć  w e  
w ła śc iw e ,  czu łe  m ie j s c a  i n f o r m a t o r ó w .  U ś ­
m ie c h a m  się do tej b r z y d k ie j ,  z a n i e d b a n e j  
k o D ie ty  i m ó w ię  w o ln o ,  j a k b y  od n iec h ce n ia :

— Bo w id z i  pan i ,  p o w ie d z ia n o  mi.  że c h ło p ­
cy od P r u s a  z p o b l isk ie g o  l ic e u m  p o m o g li  p a ­
ni w  b iedz ie ,  no. to i p r z y s z ła m  d o w ied z ieć  
się.

K o b ie ta  w s ty d z i  sie.

— Co p a n i .  on i  n a p r a w d ę  d o b re  c h ło p ak i ,  
a  ja n a r z e k a ł a m  sobie  na  d z is ie jszy ch  ł o b u ­
zów.

Nie m o g ąc  o p a n o w a ć  c ie k a w o śc i  d o d a ję  po 
c h w i l i :

— T y m  b a r d z i e j  c h y b a  cen;  p a n i  p o s t ę p o ­
w a n ie .  że są  d o b r y m i  k a to l ik a m i ,  a pan i  
z d a je  się — w ie r z ą c a ’

— J a k i e  on i  t a m  k a to l i k i  — p o w ia d a  pocz- 
c iw in k a .  z a p e r z a j ą c  się  - -  ty le  że c h o d zą  do 
tego p a ń s tw o w e g o  kośc io ła  — rz ą d o w e g o  
znaczy  się . a le  to z n a s z y m  P a n e m  B og iem  
nie  m a  n ic  w sp ó ln e g o .  Nie w iem .  j a k  t a m  oni 
się  m odlą .

M yśli  p a n i  p o w i a d a m  c ic h u tk o  że 
go rze j  od  pan i ,  p an i  m ęża  czy ^ego k o l e g ó w ’

P o c h y la  głowę.  N ie p e w n ie  s p o g lą d a  n a  m n ie  
z dotu .  zła  n a  m o ją  w:z m ia n k ę  o m ężu .  W iem, 
czy n ie?  W iem . To n ie w e s o ła  h i s to r ia ,  m o żn a  
by to n a z w a ć  h i s to r ią  s e n t y m e n t a l n ą  i u ś ­
m ie c h n ą ć  się  z p o b ła ż a n ie m ,  jeżel i  ty lk o  nie 
w idz i  się  t e j  o s ta te c z n ie  z n u ż o n e j  tw a r z y ,  o b ­
w is ły c h  p ie rs i ,  zm ęcz o n y c h  oczu  n i e s ta r e j  
p rzec ież  m a tk i .  M a tk i ,  p o d k r e ś l a m  celowo,  bo 
o n a  j e s t  n ią  p rz e d e  w s z y s tk im ,  d la te g o  jest  
t a k a  n i e u fn a .

I n i c j a t y w a  w^yszła od  o p ie k u n a  g r u p y  m ło ­
d z ieżow ej .  c z ło w iek a  w  s u t a n n ie  z p a ra f i i  
p o l sk o k a to l i c k ie j ,  n ie  j e d y n e j  z re sz tą  w ty m  
mieście.

— A więc,  m oi k o c h a n i  — p o w ie d z ia ł  p r a w ­
d o p o d o b n ie  — to są  s m u tn e ,  b o le s n e  sp ra w y  
s p r a w y  z a n ie d b a n y c h  dz ieci  i ludz i  p o t r z e b u ­
ją c y c h  w a sz e j  pom ocy .  T u  n ie  m ie jsc e  anj 
czas — d o d a ł  jeszcze  — n a  p o r a c h u n k i  r e l i ­
g i jne .  te rzeczy  t r z e b a  od łożyć  na  b o k  i z a jąć  
się tym . co n a jp i ln ie j s z e .

Na to WŁodek, n a jb a r d z i e j  z ad z io rn y  i c h y ­
b a  n a jm ą d r z e j s z y  z g r u p y

— Ale. p ro szę  k s ię d za ,  d laczego  my m a ­
m y  chodzić  do tych  ludzi ,  sk o ro  się  śm ie j ą  z 
n a sz e j  w ia r y  i k p ią  sob ie  ze m n ie  w żyw e  
oczy.

A n a  to k s ią d z :

— D la tego ,  że ich śm ie c h  i k p in y  n ie  są  a b ­
s o lu tn ie  w a ż n e  w  te j  chw il i .  Idź. s p r ó b u j  p o ­
r o z m a w ia ć  z n im i,  a  s a m  się p rz ek o n a sz .  
Z r e s z t ą  n ie  p o r a  na  d y sk u s je ,  c h c ia łb y m ,  a b y ­
śm y  w s p ó ln ie  zrobili  coś d la  l u d z i .

M ężczy zn a  w  s u t a n n ie  p o d k r e ś l i ł  to słowo.
— W aż n e ,  że m y  s ię  n ie  ś m ie j e m y  z ich 

w ia ry .  J e s t  r ó w n i e  d o b r a  j a k  nasza .  Z re sz tą  
to ta  s a m a  u fn o ść  w  B o g u  w y r a ż a n a  j e d y n ie  
o d m ie n n y m i  ś r o d k a m i .  W ięc  do robo ty .

T a k i  p r z e b ie g  m n ie j  w ię c e j  m ia ł a  t a m t a  
p a m i ę tn a  ro z m o w a .

A p o te m  ro zp o czą ł  się , ,mit". p o p rz ed z o n y  
d łu g im i  r o z m y ś la n i a m i  c z ło w ie k a  w  su ta n n ie .

M ó w i  m i n ieco  p r z y g a s z o n y m  g ło se m  o tych  
c ie m n y c h  s p r a w a c h  łó d zk ich  p o d w ó re k ,  n i e ­
j e d n o k r o t n i e  n ie  do ro z w ią z a n ia .  J e s t  z m ę ­
czony.

— P ro s z ę  pan i .  to b y ły  t r u d n e  ty g o d n ie ,  
t r z e b a  by ło  w ie le  c ie rp l iw o ś c i  i p o św ie c en ia .

a b y  p r z e k o n a ć  do s ieb ie  i n n y c h  lu az i .  w z b u ­
dzić  ich u fn o ść  w o b e c  d o b ry c h  in te n c j i .

P y ta m  rzeczo w o :

Może k s ią d z  t r a k t o w a ł  tę  s p r a w ę  p r o ­
p a g a n d o w o ,  jeśli  w o ln o  u żyć  tego n i e f o r t u n ­
n e g o  o k r e ś l e n i a 9

O d p o w ia d a :

-  A g i t k a ’ Nie n ie  o to chodziło .  W r o z ­
m o w ie  p r y w a t n e j  z p r z y ja c i e le m ,  k tó ry  p r a ­
c u je  w p o g o to w iu  o p i e k u ń c z y m  d la  dzieci,  
w y ło n i ły  się d w a  p y t a n i a :

D laczego  d o ty c h c z a s  n ie  in te r e s o w a l i ś m y  
się życ iem  z a n ie d b a n y c h  dzieci  w  n a jb l iż s ze j  
o ko l icy  i d laczego  n ie  p o m a g a l i ś m y  im.

P o z a  ty m  w in ię  s iebie .  Bo. s a m a  p a n i  wie.  
c z ło w iek o w i  n a jw y g o d n ie j  n ie  in g e r o w a ć  w  
i n ty m n e  często  s p r a w y  o b cy ch  p rzec ież  l u ­
dzi.  p r a w d a ?

-  T a k  --  p o t w i e r d z a m  a le  czy n a p r a w ­
dę k s ią d z  w in i  s ieb ie  w  ty m  p r z y p a d k u ’

T a k  o d p o w ie d z ia ł  po p ro s tu  n ie  
ch c ia ło  mi się  m ie szać  w cu d ze  p o d w ó rk o ,  aż 
do chw il i ,  gdy B ro n e k  z p o g o to w ia  p o w ie ­
dz ia ł :

- C h ło p ie ,  n a  t a m ty c h  u l icach  d z ie ją  się 
cu d a .  a  ty s iedzisz.  T a k i  to z c ieb ie  ideolog, 
n ie  z a j ą łb y ś  się  ty m  t ro c h ę ?

No. i p o s t a n o w i l i ś m y  zacząć.  W jego 
b i u r k u  u r z ę d o w y m  pęczniał ' ,  teczki.

R E P O R T A Ż  
M I T O L O G I C Z N Y * )

P o w ie m  pan i  ty lk o  o k i lk u  c iężk ich  s p r a ­
w a c h .  n ie m a l  b e z n a d z ie jn y c h .

P r z y p a d e k  p ie rw szy .  M e l in a  n a  p o b l i ­
sk ie j  ulic,''. W  j e d n o iz b o w y m  p o m ie sz cz e n iu  
p r z e b y w a ł o  do  n i e d a w n a  12 osób. s ło w n ie  
d w a n a ś c ie ,  w ty m  czw o ro  dzieci  w* w ie k u  do 
l a t  dz ies ięc iu .  R o d z e ń s tw a  b y ło  dz iew ięc io ro ,  
o jc iec  ro b o tn ik ,  z p e n s j ą  2000 zł., k t ó r a  n ie  
w y s ta r c z a ła  n a w e t  n a  j e d z e n ie  d la  cale.i g r o ­
m a d '  z b a b c i ą  w łą cz n ie .  A w ię c  m a t k a  d o r a ­
b ia ła  so b ie  z n a n y m  sp o so b em .  K l i e n t e lę  z a ­
p e w n ia ł  je j  w ła s n y  m ąż .  bo  cóż on. b ied a k ,  
m ógł ro b ić  w te i  sy tu a c j i?

P o m a g a ł  rodz in ie .

Po  k i lk u  k o le jn y c h  n o c n y ch  a w a n t u r a c h  
o d e b r a n o  m a tc e  p r a w a  ro d z ic ie l sk ie ,  a  cała  
d z ie w ią tk a  p o w ę d r o w a ła  do D o m u  D z iec k a ,  
by  żyć na  k o sz t  p a ń s tw a .  R odz ice  w c a le  nie 
k w a p i ą  się z o d z y s k a n ie m  sw y c h  p ra w .

T e r a z  n a re sz c ie  ż y je m y  po lu d z k u  po ­
w ia d a  m a tk a

O c zy w iśc ie  p r o b l e m  to dzieci,  z d a ją c  s o ­
b ie  s p r a w ę  z p rz y cz y n ,  dz ięk i  k t ó r y m  z n a l a ­
zły się w  z o r g a n iz o w a n e j  g r u p i e  pod o p ie k ą  
w y c h o w a w c z y n i ,  a n ie  m a tk i .

F r a w o  : m i l i c ja  są z u p e łn ie  b e z r a d n e .  P a ń ­
s tw o  d a je  o p iek ę  i u t r z y m a n ie ,  g r u p a  m ło ­
d ych  z p a r a f i i  pod  w e z w a n i e m  Ś w ię t e j  R o ­
dz in y  d a je  se rce  i ciepło. P o m a g a j ą  s ł a b s z y m  
w  n a u c e ,  z an o szą  c za se m  j a k ie ś  ow oce ,  s ło ­
dycze , w ę d l in ę ,  c h o d zą  n a  w .v w iad ó w k i  w  
z a s tę p s tw ie  w y c h o w a w c y ,  k o n s u l t u j ą  się z 
n a u c z y c ie la m i ,  zaś  w  n ied z ie lę  k o le jn o  z a ­
b i e r a j ą  do sw o ic h  d o m ó w , oczy w iśc ie  z w i e ­
dzą  rodz iców .  O r g a n i z u j ą  im  w y c ie c z k i  do 
lasu .  ZO O . k in a .  k u p u j ą  j a k i e ś  z a b a w k i  m ł o d ­
szym . k s ią ż k i  s t a r s z y m .  C h o d z i  o to, by  te 
b e z d o m n e  już  dz ieci  czu ły  się  p o t r z e b n e ,  c z u ­
ły  się  k o c h a n e  p rz e z  sp o łe c z e ń s tw a ,  n ie  o ­
d e p c h n ię t e . ,  A p o t r a f i ą  b y ć  w d z ięc zn e  za  tę  
d o b ro ć  m o ich  c h ło p có w .  To ty le .  w ię ce j  n ie  
m o ż e m y  h ic  zrobić.

P r z y p a d e k  d r u g i  w p r o s t  n ie  do u w ie rz e n ia .  
P o m i j a m  l e k a r s k ą  n a z w ę  te j  h is to r i i .  O jc iec  
a lk o h o l ik  ż y je  z c ó rk a m i ,  n ie  z a n ie d b u ją c  
jed n o c z e śn ie  o b o w ią z k ó w  m ęża .  O b y d w ie  
d z ie w c z y n k i  są n i e p e łn o le tn ie ,  ż y ią  z o jcem  
pod  p r z y m u s e m  f izy c zn y m ,  są b i te  i w y k o r z y ­
s t y w a n e  w sposób ,  iak i  t r u d n o  op isać ,  z a s t r a ­

szone. K s ią d z  zw ró c i ł  u w a g ę  organom  p r a ­
w a  n a  te n  dom . w p ł y n ę ła  z jego in ic j a ty w y  
s k a r g a  do M O  z p r o ś b ą  o in te rw e n c ję .  R o ­
d z in a  j e d n a k  po z a g ro ż en iu  z a b ó j s tw e m  ze 
s t ro n y  p i j a k a  zap rz ec za  ty m  r z e k o m y m  n ib y  
p og łoskom .  P r a w o  n ie  m oże  w k r o c z y ć  b ez  
zgody  m a tk i ,  a o jc iec  d a le j  rob i ,  co m u  się 
podo b a .  Nie  p o m o że  s tw ie rd z e n ie ,  że za-  
p s w n e  n ie  j e s t  c z ło w iek ie m  w p e łn i  n o r m a l ­
n y m ,  n ie  z l i k w id u je  to te j  b r u d n e j ,  w s t r ę t n e j  
sp r a w y ,  j a k ż e  bo lesn e j .  T y m  b o le śn ie jsz e j  
d la  n a sz e j  g r u p y  k a to l i c k ie j ,  że n ik t :  p ra w o ,  
m il icja .,  o p in ia ,  k s iąd z .  K ośc ió ł  n ie  m a  w p ł y ­
w u  w  ty m  p r z y p a d k u .  S m u t n a  h is to r ia .  
K s ią d z  p rzy  r e l a c j o n o w a n i u  w z d y ch a .

— G d y b y  m óc  w p ł y n ą ć  n a  m a tk ę ,  a le  ta  
się w ie c z n ie  boi. I m o d l i  się  o pom o c ,  m oże
o ś m ie rć  tak ie g o  t o w a r z y s z a  życia.  M oże g d y ­
by p rz y c h o d z i ł a  do n as .  a le  t a k ’ W z ru sz a  
b e z r a d n ie  r a m io n a m i .

I jeszcze  jeden .  C z te r n a s to l a tk a  z ul. M o ­
k r e j  p o d a je  n a z w is k a  i p s e u d o n im y  ch ło p có w ,  
k tó rz y  ją  n a m a w i a j ą  do n ie rz ą d u .  Z tzw. 
p r z e c ie k ó w  d o w ia d u ję  się. że to ona  s a m a  
z a s m a k o w a ła  w  o w e j  w ą t p l i w e j  w a r to ś c i  z a ­
b aw ie .

D z ięk i  i n t e r w e n c j i  d z ie w c z ą t  i- z a o p i e k o w a ­
n iu  s ie  m a łą ,  u m ie sz c z e n iu  je j  p o w tó r n i e  w  
szkole ,  k t ó r ą  p r z e r w a ła ,  w y p e ł n i e n i u  w o l n e ­
go cza su  p o z a le k c y jn e g o ,  s t a ła  się  z n o w u  
zdrowrą. u ś m ie c h n ię t ą  u c ze n n ic ą .  m i ły m  
d z ieck iem .  N ie  w ia d o m o  ty lk o ,  j a k  g łęb o k ie  
ś la d y  z o s taw iło  p o p rz e d n ie  życie  w je j  p s y ­
chice.

— A w ię c  — z d z iw io n a  s t w i e r d z a m  to 
n a p r a w d ę  o s iąg n ięc ia .  Czy k s ią d z  w p r o w a ­
dza ty c h  p o d o p ie c z n y c h  w  w ie d zę  o K o śc ie le  
P o l s k o k a to l i c k im ?

— J e ś l i  w s k a z u j ą  z a in t e r e s o w a n ie ,  p y t a j ą  
t ak .  J e d n a k ż e  s a m  n ie  n a r z u c a m  niczego. 
M yślę ,  że dzieci po o s ią g n ię c iu  d o jrza ło śc i  
u m y s ło w e j  s a m e  się z a in t e r e s u j ą ,  a jak  
w s p o m n ia łe m ,  n ie  o . .ag itk ę"  mi chodzi .

K s ią d z  u c ie k a  o d p r a w i ć  Mszę.  S ied zę  s k u ­
p io n a  w  ła w ie  k o śc ie ln e j  i m y ś lę  o ty m  m ło ­
d y m  cz łow ieku-  d la  k tó re g o  n a jw a ż n ie j s z y  
j e s t  cz łow iek .  D o b rze ,  że lu d z ie  p o t r a f i ą  to 

.do cen ić ,  s a m i  często  p r z y c h o d z ą  do o bce j  so ­
bie z a k ry s t i i ,  p y t a j ą c  k s ię d za ,  czy n ie  t r z e b a  
b i e d n y m  d z iec iom  czegoś.

W ło d k a  p a rę  ra z y  z aczep ia l i  n a  u l icy  p y ­
t a ją c ,  'co s ię  dz ie je  z d z iećm i  ich są s ia d ó w ,  
j a k  się  uczą.  czy są  weso łe .  To  su k c e s  n i e ­
m ały .  N a z w a ł a b y m  to . . t r u d n ą  s z tu k ą  k o c h a ­
n ia  b l iźn ich " .  B l isk ic h  ludzi .  Bo p rzec ież  k a ż ­
dy p o t r z e b u ją c y  p o m o cy  cz ło w iek  j e s t  im  b l i ­
ski. P o  n a sz e j  r o z m o w ie  .p o m y ś la ła m ,  że m n ie  
także .

S t a r a  k o b ie t a  z a ż e n o w a n a  m ilczy .  J e j  m ąż  
b i je  ją  cod z ien n ie ,  a . w  n ied z ie lę  r a z e m  idą 
do kośc io ła ,  ż eb y  lu d z ie  w idz ie l i ,  j a k im  zg o d ­
n y m  są  m a łż e ń s tw e m .  A te ra z  o n a  n ie  b ę ­
dzie  z n im  chodzi ła .  M a dosvć  i n ie  j e s t  już  
z a s t r a s z o n y m  p ta k i e m .  B rz y d k i ,  stf i ry  c z ło ­
w ie k  z d a je  sob ie  s p r a w ę  z n ieza leżn o śc i ,  
k t ó r ą  po części  z a w d z ięc za  t y m  d o b r y m  c h ło ­
p a k o m  od F r u s a .  P o c h y la  g łow ę ,  n ie  p a t r z ą c  
na  m n ie  i m ów i.

— M ój  m ąż  — p r z e r y w a  i po  c h w ili  już  
g łośn ie j .  — T en  ich k s ią d z  p o m ó g ł  w ie lu  l u ­
dz iom . c h y b a  też  j e s t  d o b r y m  k s ię d z e m ,  a oni 
m o d lą  się  p rzec ież ,  j a k  u m ie ją .

W  p r a w e j  n a w ie  z a u w a ż y ła m  g r u p k ę  m ło ­
d y c h  ludzi .  G d y  w y c h o d z i ł a m  z kośc io ła ,  m a ­
rz ą c  o c ie p łe j  k o la c j i  po c a ło d z ie n n e j  b i e g a ­
n in ie  po d z ie ln icy  wr p o s z u k i w a n iu  ś l a d ó w  
d o b r o c i ,  ci c h ło p c y  zb liży li  się  do  c z ło w ie ­
k a  w  s u t a n n ie  i o d esz li  r a z e m  w  s t r o n ę  jego 
m ie sz k a n ia ,  ś m ie ją c  się  cicho.

W ie cz o re m  z a p i s a ła m  w  sw o im  n o t a tn ik u :  
T a k  się  t w o r z y  p r a w d a  o cz ło w iec z eń s tw ie .

T v tu ł  r e p o r t a ż u  n a le ż a ło b y  zm ien ić .  M it  
p rz e s ta ł  b y ć  m i te m .

*■) „ R e p o r t a ż  m i t o l o g i c z n y "  z o s t a ł  n a g r o d z o n y  I I I  
n a ^ r o c h i  w  n a s z y m  k o n k u r s i e  l i t e r a c k i m  i p u b l i ­
c y s t y c z n y m .

JA D W IG A  KRA W CZY K-CZY ?:
( J o d ło : o 1 i n i i r*‘

s



a pó łnocno-zachodn ich  k rań cach  Z y- 
ardow a, tam  gdzie m ałe d rew n ian e  

dom ki w c isk a ją  się w sokolskie lasy. 
ruzciąga się w ioska zw ana P ap ie rn ią . P rzy  
drodze w ijącej się m iędzy op ło tkam i, na m a­
łe j po lance bieli się w słońcu kam ienny  o b e ­
lisk. D ata odsłonięcia 19 w rześn ia  1959 r  Na 
n im  n ap is : M ieszkańcy Ż y ra rd o w a  — ku
czci poległych p a rty zan tó w  G I. z Oddz. B u ­
rza  w dn. 5 i 6 s tyczn ia  1944 r.

O ddział GL „B urza" dow odzony początko­
w o przez St. Jodłow skiego, po tem  przez W1 
L asockiego pseud. W ołodyjow ski operow ał 
w okolicy Ż y ra rd o w a . S k ie rn iew ic  i Ł ow i­
cza. Z dobyw ano  b roń . likw idow ano  n iem iec ­
kich  szpicli tak ich  jak  w ó jt ze w si B a ra ­
nów . w yko le jano  pociągi w iozące h it le ro w ­
sk ich  żołdaków  na fro n t. W m aju  1943 i\ 
został w yko le jony  ek sp res  B erlin -W arsza - 
wa. Z osta je  odb ita  z rąk  n iem ieckich kasa 
Ż yrardow er-M an  u fak tur.

O ddział jako  s ta łą  bazę m iał zagrodę F e­
liksa Idzikow skiego we w si P ap ie rn ia  pod 
Ż yrardow em . Dom sta ł na sk ra ju  c iągnące­
go się aż do S k ie rn iew ic  la.su Była tu  u k ry ­
ta b roń  i m aszyny do p isan ia . W sk ład  o d ­
dzia łu  w chodzili: Ju lia n  Londzion. A dam
S tępn iew sk i, M aniusiak . W ładysław  R ow iń­
ski. S7,czepan M ińkow ski. T. R oziński. H. 
N ow ak. W aldem ar Szulc. K o n stan ty  i S ta ­
n is ław  N ie trzebka . T. D om iniak . S t. Z a jącz ­
kow ski, F r. L asocki, L. G łow acki i K w ia t­
kow ski, pseudonim  „C ygan1 M iejsce uk rycia  
długo było trzy m an e  w ta jem nicy .

P rzypadkow e a resz tow an ie  K w ia tk o w ­
skiego położyło kres is tn ien iu  oddziału . W 
czasie zadaw anych  to r tu r, kiedy opraw cy 
spalUi m u nogi do ko lan . C ygan w sypał. 
Ż a n d a rm eria  n iem iecka. gdzie trzym ano  
aresztow anego , w iadom ość o m iejscu  zakw a­
te ro w an ia  oddziału  u trzy m a ła  w  ścisłej t a ­
jem nicy. O tym . że n a s tą p iła  w sypa n ie  do ­
w iedzia ły  się naw et dw ie pracow niczk i.

HARCERSKIE AMORY

D obrze czasem  zim ą pow rócić do „ le tn ich ” 
tem atów

Był to  rok 1946. F erie  le tn ie  rozpoczęły  się 
z końcem  czerw ca W p ierw szych  dn iach  lip ­
ca w ielu  g im naz ja lis tów  w yjechało  n a  obóz. 
Januszi będąc  od przeszło  roku  członkiem  
Z w iązku  H arce rs tw a  P olsk iego  rów n ież  sko ­
rzy s ta ł z obozu.

Po ciężk iej p racy  p ierw szego  d n ia  obozo­
w ego m iło było usiąść p rzy  ognisku  i z a n u ­
cić:

P o  c a ł e j  P o l s c e  o t e j  g a d z i n i e  
P a lą  s ię  w a t r y  i  s y p i ą  s k r y .
Z  t y s i ą c a  p i e r s i . m o c n a  p i e ś ń  p ł y n i e  — 
H a r c e r s k i e  m y ś l i , h a r c e r s k i e  s n y . . .

W ystępy były  nie nadzw yczajne , m ało  p rzy ­
go tow ane, n iec iekaw e A najm łodszym  sp iesz­
no było  do łóżka.

G asząc ognisko i opuszczając flagę  ,z m asz­
tu , szli dum ni d ruhow ie  do nam iotów  nucąc 
m odlitw ę:

O P a n i e  B o ż e ,  O j c z e  n a s 2 
W o p i e c e  s w e j  n a s  m i e j  
H a r c e r s k i c h  s e r c  T y  d r g n i e n i a  m a s z ,
AJa m  p o m ó c  z a w s z e  c h c i e j

C oraz ciszej i ciszej słychać  było słow a 
śp iew ane j m odlitw y :

‘ W s z a k  C-ie bie  i O j c z y z n ę  
M i ł u j ą c  c h c e m y  ż y ć .
H a r c e r s k i m  p r a w o m  U' ż y c i a  d n i a c h  
W i e r n y m i  z a w s z e  b y ć .

W reszcie um ilk ły  głosy zupełn ie , a w  ch w i­
lę potem  i św ia tła  w n am io tach  pogasły. 
Obóz zasypiał.

T ylko  trzech  druhów  w ku liło  się pod koce

k tó re  były członkam i k o n sp irac ji. G w ard z i­
ści czuli się jak  n a jb a rd z ie j pew nie. P rzed  
w y p raw ą  N iem cy w ysła li dw óch zw iadow ­
ców na P ap ie rn ię . O becność dw óch ż a n d a r­
mów  w pob liżu  k w a te ry  oddz ia łu  nie w p ły ­
nęła na n ich ostrzegaw czo. N iem cy sp o k o j­
n ie  k ręcąc  pedałam i p rze jecha li koło chaty . 
N adeszła p am iętna  noc 5 styczn ia  1944 r. 
K ilka sam ochodów  na ład o w an y ch  h itle ro w ­
cam i w yruszy ło  z koszar ż an d arm erii. Po 
drodze Niemcy za trzy m ali się przy fab ryce  
skąd  zab ra li je j d y rek to ra  O tto k a ra  O stry ta , 
sw ego w iernego  p rzew odn ika  i polakożercę. 
Sam ochody pod osłoną nocy ruszy ły  w s tro ­
nę P ap ie rn i.

T ym czasem  o zm roku  p rzed  trag iczn ą  n o ­
cą, d<> Pap iern i p rzyjechał d -ca  Lewej —

Ż T W G E M  S P A L E N I
P o dm ie jsk ie j S t G uć pseud. ..K uba i za­
b ra ł ze sobą F r. Lasockiego. D w aj inni w y ­
szli do m iasta . W dom u został d -ca  ..G roź­
n y ’ i sześciu jego ludzi, w raz  m ieszk ań ca ­
mi dom u. Z apad ła  noc. W chacie spal: 
w szyscy. Jed en  . G roźny” nie mógł spać. W 
pew nym  m om encie w śró d  m iarow ego c h ra ­
p an ia  kolegów , ucho jego podchw yciło  jak iś  
szm er. Z erw ał się na nogi. K toś się sk rad a , 
p rzem knęło  m u przez głow ę. Za śc ianą  s ły ­
chać było trzeszczący .pod nogam i śnieg. Na 
m om ent szm er usta ł. Za chw ilę  znów się 
pow tórzy ł. T eraz  ..G roźny” n ie  'm iał n a j­
m nie jsze j w ątp liw ości, że za śc ianą  k toś 
jest. Ś cisnął m ocniej p is to let, na  palcach  
podszedł do drzw i. Z d ru g ie j strony  k to ś 
p róbow ał nam acać  k lam kę . . „G roźny" n a g ­
łym  ruchem  o tw orzy ł drzw i. Z im petem  do

w m u n d u rk ach  i czekało, aż w szyscy w n a ­
m iocie zasną

D ruh  Jan u sz  w ysunął głow ę spod koca. 
D rużynow y c h rap a ł S k iną ł g łow ą na  dw óch 
pozostałych i n a  czw orakach  w ypełznęli 
p rzed  nam io t. „U ciek in ierzy" obeszli n am io t 
cichaczem  i puścili się w  dół ku  rzece. W a r­
to w n ik  nad słu ch iw a ł i p rze ry w a ł sp ace ro w a­
n ie  co chw ilę. Z bliżył się do jednego  z n am io ­
tów  i w ku lił w  w ejście , bo jąc  się pokazyw ać 
c iem nej nocy.

A trze j d ru h o w ie  b ieg li w zdłuż rzeczki.
— Nie spodziew ają  się k siu ty , że podejdzie­

m y i że zab ie rzem y im  proporzec — pow ie­
dział jeden  z tró jk i.

T rochę było chłodno, tro ch ę  zaś z w raże ­
n ia  szczękali zębam i i trzęś li się. D roga b ie ­
gła s ta le  w zdłuż rzeczki.

Szli ta k  cichaczem  chyba z dziesięć m inut. 
P o tem  sk ręc ili w  bok i poczęli w d rap y w ać  
się pod górę.

— T eraz  się rozejdziem y i tak  jak  m ów i­
liśm y — ośw iadczył p rzyciszonym  głosem  J a ­
nusz.

R ozeszli się. W praw dzie n ie  w sm ak  im  by ­
ło, bo nocka ta k a  ciem na... N a szczęście góra 
n ie  b y ła  w ysoka. Jan u sz  znalazłszy  się  na  
tak  zw anym  szczycie, dostrzeg ł n am io ty  h a r ­
cerek . P odszedł pod jed en  z n ich , p rzykucnął, 
baczn ie  się p rzy p a trzy ł i po chw ili począł 
sk ra d a ć  się w  k ie ru n k u  p roporca. Ja k  spod 
ziem i w y ro sła  h a rce reczk a -w arto w n ica .

Z ak lą ł pod nosem  i rzucił się  w  je j k ie ru n ­
ku. C hw ycił ją  rę k ą  za usta . P rzes tra szo n a  
upuściła  laskę  i gw izdek. M ogła m ieć z p ię t­
naśc ie  la t. K ręc iła  g łów ką jak  p iesek  chcący 
uw oln ić  się  z obroży. A le n a p a s tn ik  ręk i z ust 
n ie  zw aln ia ł.

— Puszczę cię, zluzuję, a le  n ie  będziesz 
krzyczała?

Po chw ili zaczęła p o trząsać  głow ą.
— D aj słowo.
Z orien tow a ł się. że przecież n ic  pow iedzieć 

n ie  może. Ale z a p y ta ł'

w n ę trza  w pad ł szw ab. H u k n ą ł strza ł. Ż a n ­
darm  z jęk iem  zw alił się na ziem ię. I ja k ­
by n a  sygnał z ciem ności nocnych  zag rze­
chotały  kaem y. Posypały  się z d rew n ianych  
ścian  chaty  drzazgi. K to  żył w  chacie  pode­
rw a ł się na nogi.

P a rty zan c i o tw orzy li ogień. ..G roźny” w i­
dząc co się św ięci, s trz e la jąc  p rzed  siebie 
w yskoczył z dom u. W padł w  olcham i poro­
słą łąkę i zam arzn ię tym  kory tem  rzeki 
uciekł. K ordon  N iem ców  zacisnął się  moc­
niej. Noc rozdzierały  salw y w ystrzałów . 
O gień z dw óch s tro n  n ie  u staw ał. P ie rw sza  
pada zab ita  s ta ru szk a  M aria  S tach u ra . C ó r­
ka je j M ińkow ska p o rw ała  dzieci i w ysko ­
czył p rzez  okno. N iem cy pozw olili je j w yjść. 
Na m om en t ogień u sta ł, b y .z n g w u  w y b u ch ­
nąć  z podw ójną  siłą . H itlerow cy  w idząc, że 
tym  n iew ie le  zdzia łają , s trz e la ją  pociska­
mi zapala jącym i. S łom iany  dach  zaczyna 
płonąć. C hata  jak  pochodnia św ieci n a  tle  
c iem nej lin ii lasu . S trza ły  s ta ją  się coraz 
rzadsze. N ad ran em  zap an o w ała  cisza. K o r­
don n iem ieck ich  siepaczy s ta ł w okół b ez ­
piecznie. D ogasały  zgliszcza. W pow ietrzu  
unosił się sw ąd  spalen izny  i tru p i odór.

W siał dzień ti s tyczn ia  1944 r. B lady św it 
ro z jaśn ia ł o k u tą  m rozem  i śn iegiem  ziem ię. 
W ciszy p o ran k a  trzaska ły  d ogasające  ża­
gw ie spalonego  obejścia. C zarny  okopcony 
kom in s te rcza ł jak  m aczuga o lb rzym a nad  
kopcem  w ęgli, spod k tórych dobyw ał się 
sw ąd  spalonych  ciał ludzkich . T rupy  ludzi 
zastygły  pod oknam i i d rzw iam i w  k a m ie n ­
nym  bezruchu . Zw ęglone ręce trzy m ały  k u r ­
czowo osm alone karab iny . S tado  h ien -żan- 
darm ów  otaczało  sm u tne  pobojow isko. S p ę ­
dzeni chłopi z pobliskich  ch a łu p  ło p a tam i 
rozkopyw ali zm arzn ię tą  ziem ię. W spólna 
m ogiła o k ry ła  w szystk ich .

Oprać. JANUSZ CHODAK

— D ajesz słowo, d ruhno?
S k in ę ła  g łów ką i rę k ą  chw yciła  się  za serce.
Z d ją ł rę k ę  z je j ust, a le  p rzy trzy m ał ją. że­

by m u  p rzypadk iem  n ie  uciekła.
— T eraz d ru h n a  pozw oli się zw iązać, a ja 

zab io rę  proporzec.
— M ój Boże — pow iedzia ł ko tek  w  szarym  

m u n d u rk u .
— T ak, tak , m oja d ru h n o  m iła.
— N iech d ru h  tego n ie  rob i — prosiła .
— D ru h u  — pog łaskała  go po ręce, k tó rą  ją 

s ta le  jeszcze trzym ał.
— N ie robić? To przecież jest celem  m oich 

odw iedzin, tak  n iespodziew anych  — zaśm iał 
się.

— B ędę m iała  bu rę , będą się ze m nie d ru h ­
ny  śm iały , będą  m i docinały  — prosiła , s ta ­
le jeszcze dygając  z p rzes trach u .

— No. n ie  w ezm ę p roporca, a le  co m i d ru h ­
na da  za to?

Nie m am  nic.
— Ależ m a d ru h n a , ma.. B uziaka — w y p a­

lił i d ru g ą  rę k ą  chw ycił ją  pod brodę.
S puściła  głowę.
— No, jak?  Bo już w iążę? Z gadzam y się?
— T ak  — pow iedzia ła  ledw ie dosłyszaln ie

i zam k n ę ła  oczy
Ja n u sz  ob ją ł ją, p rzechy lił je j g łów kę i n ie ­

w in n ie  ucałow ał w  usteczka.
W ty m  w łaśn ie  m om encie drzew ce p ro p o r­

ca poruszy ło  się, za trzep o ta ły  frędzle  p rzy  
sz tan d a rk u . zgasła obozow a lam p a  a p ropo­
rzec zaczął zn ikać  w ciem nościach. D ru h n a  
po o tw arc iu  oczu spostrzeg ła  zm ianę. Jan u sz  
zo rien tow aw szy  się w  sy tuac ji, rzucił h a rce - 
re czce :

— B ądź zdrow a. S pe łn ia j sw o ją  pow inność
— i zbiegł w  dół.

W chw ilę  później d a ł się słyszeć przeciąg ły  
gw izd. To w idocznie d ru h e n k a  odszukała  opu­
szczony gw izdek i ro b iła  alarm .

D ruhow ie  jed n ak  już byli da leko  od obozu.

T A -A I.E K
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W I E L K I  J U B I L E U S Z  R U C H U  L U D U W E G O
MOTTO:
,,Od m y s z y  aż do cesarza,  
w s z y s c y  ży ja  z gospodarza".

W bieżącym  roku  obchodzim y s iedem dzie­
sią tą  rocznicę po w stan ia  S tro n n ic tw a  L u d o ­
wego.

W dniu  28 lis topada  1895 ro k u  w R zeszo­
w ie odbył się zjazd ch łopsk i, na k tó ry m  
pow ołano  do życia p ierw szą  o rg an izac ję  po­
lityczną  chłopów  pod nazw ą „S tronn ic tw o  
L udow e".

W  zw iązku  z tą  w ie lką  roczn icą  p ra g n ie ­
m y na łam ach  ..R odziny" pośw ięcić  nieco 
uw agi ru ch o w i ludow em u  i w alce  chłopów . 
C h łopsk ie  w alk i a n ty feu d a ln e  s ięga ją  po ­
w stan ia  ludow ego w  la tach  1037-38 i c iągną 
się poprzez  w iek i. W ystarczy  w ym ien ić  po ­
w stan ie  M uchy w  w ieku  XV. w a lk i chłopów  
p o d h a lań sk ich  pod dow ództw em  K ostk i 
A lek san d ra  N ap iersk iego  w  X V II w., k tó ry  po 
s tłu m ien iu  p o w stan ia  zo sta ł skazany  przez 
b isk u p a  G ębickiego na śm ierć  p rzez  w bicie  
na pal. rzeź sz lach ty  w  ro k u  1846. zw łaszcza 
w  po w ia tach : bocheńsk im , jas ie lsk im , są ­
deck im  i ta rn o w sk im . Jed n y m  z p rzyw ód­
ców p o w stan ia  z 1846 by ł Ja k u b  Szela. k tó ­
ry  zdecydow an ie  żądał od w ładz a u s tr ia c ­
k ich  obn iżk i pańszczyzny . N otow ane są też 
w a lk i w  la ta ch  1861-62.

C hłop polski, k t ó r y  na p rzes trzen i dziejów  
w alczy ł o w yzw olen ie  s p ' łeczne. n ie  za trac ił 
jed n ak  w ie lk iego  poczucia m iłości do o jczyz­
ny  i pośw ięcen ia  w  w alce  dla obrony  k ra ju .

C hłop i b ra li udział w w a lk ach  n a ro d o w o ­
w yzw oleńczych. w  po w stan iu  kościuszkow ­
skim . listopadow ym , w dem okratycznych  
p o w stan iach  w  la tach  1846 i 48 o raz  p o w sta ­
n iu  styczn iow ym .

N ie b ra k  też chłopów  w ta jn y ch  siłach  
zb ro jnych  w czasie p ierw szej i d ru g ie j w o j­
ny św ia tow ej, w p o w stan iu  w ie lkopolsk im , 
w  trzech  p o w stan iach  śląskich .

Te b o h a te rsk ie  w alk i m ocno podk reś la  D e­
k la ra c ja  Id eo w o -P ro g ram o w a  Z jednoczonego 
S tro n n ic tw a  Ludow ego, w  k tó re j czy tam y 
..W alka o zrzucen ie  ja rzm a  w yzysku  ob- 
szarn iczo -k ap ita lis ty czn eg o  ściśle łączy ła  się 
z w a lk ą  o n iepodleg łość Polsk i. N ieug ię tą  
w a lk ę  o narodow e i spo łeczne w yzw olen ie  
jeszcze p rzed  pow stan iem  politycznym  o r ­
g an izac ji ludow ych  p row adzili ch łopi Ś lą ­
ska. W ielkopolski. P om orza . M azur. W arm ii. 
M ałopolski. K ró les tw a , a w  szczególności 
P o d las ia  i C hełm szczyzny. W ciężkich  w a ­
ru n k ach  po w staw ały  i p row adziły  w alk ę  o 
społeczne i narodow e w yzw olenie p ierw sze 
po lityczne o rgan izac je  ludow e, ch łopsk ie  o r ­
gan izacje  społeczne i gospodarcze o raz  lu ­
dow e p ism a w G alicji, w K ró lestw ie  P o l­
skim . w  poszczególnych dzieln icach  zaboru  
p ru sk ieg o ’’.

W w alce narodow ow yzw oleńczej w o k re ­
sie „W iosny L u d ó w ’’ czołów kę stanow ią  
chłopi w ielkopolscy i śląscy. W alki te n ie  
ty lko  przeszły  do h is to rii, lecz także  z n a ­
lazły odbicie w lite ra tu rze .

W w ieku  X IX  złotym i zgłoskam i zap isu ją  
się w w alkach  ch łopsk ich  k s ięża -rew o lu c jo - 
n iści. Do nich  należą księża: P io tr  Ś cieg ien ­
ny. B rzóska. M ackiew icz. F ran c iszek  Sza- 
fra n e k  i inni. Ten o s ta tn i zb iera  ćw ierć m i­
liona podpisów  pod m em oria łem  w o b ro ­
nie po lsk ie j k u ltu ry  na  w si i m iastach . Na 
w szystk ich  tych księży h ie ra rc h ia  rzy m sk a  
rzu ca  an a tem y .

P ow sta ły  w tym  w ieku  po lityczne o rg a ­
n izac je  ludow e, będące p rzedw iośn iem  ru ­
chu ludow ego, jak  na  p rzyk ład  Z w iązek 
P lebe ju szy . k tó rem u  p rzew odzą działacze 
w ielkopolscy , b rac ia  J a n  i M aciej P alacz  o raz  
W alen ty  S te fań sk i. Ś lą sk i Z w iązek W łościan 
u tw orzy ł razem  z ro b o tn ik am i k ró tk o trw a łą  
rep u b lik ę  w  N iem odlinie. Z nane jes t n azw i­
sko m ły n arza  K abusa .

P od  w pływ em  ogólnych ruchów  rew o lu ­
cy jnych  w ro k u  1848 do W iedeńskiego Z g ro ­
m adzenia w chodzi 32 posłów  chłopów , w 
tym  18 chłopów  polskich , k tó rzy  o sk a rża ją  
sz lach tę  polską o w yzysk.

Z radyka lizow any  Ś ląsk  do Z grom adzen ia  
N arodow ego w B erlin ie  w  1848 ro k u  p rz e ­
fo rsow ał 10 posłów  ch łopsk ich  z M arcinem  
G orzołką na czele, a do Z grom adzen ia  N a­
rodow ego w e F ra n k fu rc ie  nad  M enem  w’szedł 
odw ażny  chłop K ry s tian  M inkus. k tó ry  w  
sw ych  listach  w zyw ał chłopów . bv trzy m ali 
się razem , n ie  ba li się niczego, szli śm iało 
nap rzód  do w alk i, „gdyż ty ra n i i obszarn icy  
m uszą zginąć, a ty rań s tw o  u s tać” .

O dzyskan ie  n iepodleg łości P o lsk i po p ie rw ­
szej w o jn ie  św ia tow ej n ie  ziściło nadz ie i 
ch łopsk ich . Z iem ia pozostała  w łasnością  ob ­
szarn ików  i K ościoła rzym skokato lick iego . 
T rzeba  było prow adzić  d a le j w alkę , aż  do 
ostatecznego  zw ycięstw a.

Do p ierw szego se jm u  po', -kiego w eszło 37 
posłów  w su ta n n a c h  rzym sk ich . 36 z n ich 
zaję ło  'm ie jsca  obok obszarn ików , b an k ie rów , 
fab ry k a n tó w  i bogatych  kupców . Jed en  ty l­
ko k siąd z  E ugen iu sz  O koń zają ł m iejsce 
obok posłów  ludow ych, by  razem  z n im i 
w alczyć o pe łne  p raw a  ch łopsk ie  i o ziem ię. 
W szystk im  bow iem  b isk u p o m -o rd y n ariu szo m . 
k ap itu ło m  d iecezja lnym  i sem inariom  d u ­
chow nym  przeznaczono po 180 ha. co razem  
w vnosiło  12960 ha. Proboszczom  i ad m in i­
s tra to ro m  przydzielono  159155 ha. a k la sz to ­
rom  27000 ha.

Do w alk i z tak  rażącą  n ie sp raw ied liw o ś­
cią społeczną w y stąp ił w yżej w spom niany  
ks. O koń na  sejm ie w  dn iu  26.VI.1919 r.

A oto k ró tk a  tre ść  z p rzem ów ien ia  se jm o ­
w ego w ygłoszonego przez  księdza E. O konia: 
„Proszę P anów  Posłów  — skąd  się w zięły  
m a ją tk i kościelne? N asz kościół k a to lick i 
pow sta ł z ubóstw a i ŵ  ubóstw ie. N asz 
C h ry stu s  P an  by ł najuboższy...

A le ludzie p o tra fili i n a jlepszą  m yśl spaczyć, 
w  ciągu  w ieków  doszło do w zbogacenia d u ­
chow ieństw a do tego s topn ia , że w ielk i, 
n a tch n io n y  i asce tyczny  zakonn ik  dom in i­
k ań sk i S av o n aro la  (później spalonv  n a  sto ­
sie — przyp . S. M.) m usia ł surow o grom ić 
b ogactw a i chciw ość w spółczesnego sobie 
k le ru , głosząc, że bogactw a gub ią  K ościół
i w ia rę . I to  chciw e g rom adzen ie  m a ją tk ó w  
s ta ło  się przyczyną rew o luc ji re lig ijn y ch  i 
p o w stan ia  herez ji. P o lska  nasza też poszła 
za p rzyk ładem  innych  k ra jów .

D arow izny  i fundac je , d aw ane  przez w ie r ­
nych na rzecz K ościoła, służy ły  początkow o 
w zniosłym , św ię tym  celom , ale po pew nym  
czasie p rzerodziły  się one w sk u p ian ie  i g ro ­
m adzenie bogactw  i n ad m ie rn y ch  m ają tk ó w , 
z k tó rych  nie k o rzy sta ł K ościół an i relig ia. 
lecz fam ilia  i rody  dygn ita rzy  duchow nych . 
Z grosza kościelnego w zbogaciły  się p rze ­
ogrom nie rodv szlacheckie, k tó rych  k re w ­
n iak . b isk u p  k rakow sk i P io tr  M yszkow ski, 
zw any p lebanem  całe j Polsk i, p o siada jący  
w  sw vm  b isk u p stw ie  k rak o w sk im  aż 4 
m iasta  i 300 wsi. pozostaw ił sw o je j fam ilii 
po 14 la tach  b isk u p stw a  8 m ilionów  złotych 
polskich  i ogrom ne dobra p ińczow skie. Te 
p ien iądze, zaczerpn ię te  z m a ją tk u  k o śc ie lne­
go, n ie ty lko  nie w yszły  K ościołow i na ko ­
rzyść, lecz. ow szem , ty lko  na zgubę. S zanow ­
ni księża, siedzący  na p ra w ic y ' Szkoda w a ­
szego tru d u , w aszych  w ysiłków , w aszych  zdo l­
ności na obronę w ie lk ie j w-łasności. G inącej 
szlach ty  i obszarników ' n aw et w y nie u ra ­
tu je c ie ”.

Ks. O koń za swroje w y stąp ien ie  został za- 
su spendow any .

W okresie  m iędzyw ojennym  chłop polski 
n ie  osiągnął tego. o co w alczy ły  całe poko ­
lenia. T rzeba było dopiero  s tra szn e j w  
sk u tk ach  .w ojny i śm ierc i sześciu m ilionów  
ludzi, aby w ładza przeszła w  rece ludu . a 
ziem ia w- ręce  chłopa.

Ś w ia tły  chłop w idzi sw oje m iejsce w sze ­
reg ach  Z jednoczonego S tro n n ic tw a  L u d o w e­
go. b iorącego tw órczy  udział w  ..pracy n ad  
rozw ojem  k ra ju , a w  szczególności w si ł 
ro ln ic tw a  na p odstaw ach  ideow o-po litycz- 
nych określonych  w  d ek la rac jach  ideow o- 
p rogram ow ych  ZSL i uchw ałach  w ładz  n a - 
czelnvch"

STEFAN MOSCIPAN

BISKUPI USA 
ZA ROZDZIAŁEM KOŚCIOŁA 

OD PAŃSTWA
Jak wiadomo, na początku października 

rb. papież Paweł VI na zaproszenie sekre­
tarza generalnego ONZ— U ’Thanta przy­
był do N. Jorku, gdzie na Zgromadzeniu  
Ogólnym Narodów Zjednoczonych w y g ło ­
sił trzydziestosześciom inutow e przem ó­
w ienie o pokoju. Podczas pobytu sw ego na 
ziem i am erykańskiej papież odbył rozm o­
w ę z prezydentem  USA Johnsonem , k tó­
ry specjalnie przybył z W aszyngtonu do 
N. Jorku.

B yło to w dziejach USA pierw sze spot­
kanie papieża z prezydentem  Stanów  Z jed­
noczonych poza muram i W atykanu, na 
gruncie am erykańskim .

0  przebiegu rozm ow y m iędzy obu do­
stojnikam i w ydany został lakoniczny ko­
m unikat. W ślad za nim ukazały się prze­
różne kom entarze i dom ysły na temat 
treści tych rozmów. Wśród przeróżnych  
spekulacji czołow e m iejsce zajm ow a­
ło dom niem anie o m ożliw ości naw ią­
zania stosunków  dyplom atycznych na 
osi W atykan — W aszyngton. N ie naszą 
sprawą jest decydow anie o tym , czy Wa­
tykan i papiści am erykańscy, stanow iący  
m niej niż jedną czwartą ludności USA  
mają znaleźć się w  sytuacji uprzyw ilejo­
w anej i być reprezentow ani przy Białym  
Domu przez nuncjusza papieskiego. Jesteś­
my zw olennikam i rozdziału Kościoła od 
państwa i nie w idzim y powodów do spec­
jalnych uprawnień K ościoła rzym skoka­
tolickiego w  Polsce i w  innych krajach.

1 o dziwo! Pogląd nasz podzielają b isku­
pi am erykańscy z osław ionym  kardynałem  
N. Jorku — Spellm anem .

Nie jesteśm y gołosłow ni. Podajem y za 
am erykańskim  tygodnikiem  „NEWSWE­
EK”, że hierarchia rzym skokatolicka w  
USA STANOWCZO PRZECIWSTAWIA  
się naw iązaniu stosunków  dyplom atycz­
nych między W atykanem  a W aszyngto­
nem. U podstaw tego stanow iska wśród do­
stojników  w atykańskich w  USA tkw i o ­
bawa, że z chw ilą pojaw ienia się w W a­
tykanie nuncjusza papieskiego, stanie się 
on „primus inter pares” (pierwszym  m ię­
dzy rów nym i) i będzie oficjalnym  przed­
staw icielem  rzym skiego Kościoła, spycha­
jąc autom atycznie na plan dalszy dotych­
czasow ych w ielm ożów  rzym skokatolickich.
I dlatego zarówno kardynał Spellm an jak
i arcybiskup Chicago KROL (kapłan pol­
skiego pochodzenia) ujaw nili się jako go­
rący zw olennicy tradycyjnej am erykań­
skiej doktryny o rozdziale Kościoła od 
państwa.

(O )

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Pan Andrzej Z. z G łogów ka zapy tu je , 

gdzie w pobliżu  jego  m iejscow ości zn a jd u je  
sie p a ra f ia  po lskokato licka .

O dpow iadam y. N ajb liżej G łogów ka z n a j­
d u je  się p a ra f ia  po lskoka to licka  pod  w ez­
w an iem  św. Józefa  w G łubczycach, przy  
ul. Sobieskiego.

G R U D Z I E Ń

N 12 III Adwentu. A leksan ­
dra

P 13 L ucji

W 14 Izydora

s 15 W ale riana

C 16 Z dzisław a

p 17 Ł azarza

s 18 B ogusław a. T eofila
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A m e r y k a n i e  tw ie rd z ą ,  że K o ­
l u m b  w c a le  n ie  b y l  p ie rw sz y m ,  
k t ó r y  o d k r y ł  A m e r y k ę .  W g U n i ­
w e r s y t e t u  w  Y a le  z ap o w ie d z ia n o  
o g ło szen ie  d o k u m e n t u .  k t ó r y m  
m a  b y ć  m a p a  s p o r z ą u z o n a  50 la t  
w c ze śn ie j  p r z e d  w y p r a w ą  K o ­
lu m b a .  U w id o c z n io n o  n a  n ie j  
z a ry sy  w y b rz e ż y  G re n la n d i i ,  z a ­
to k i  Św . W a w r z y ń c a  w  K a n a d z i e  
i u jśc ia  r z e k i  H u d s o n .  P o t w i e r ­
d z a ło b y  to  s k a n d y n a w s k ą  l e ­
g e n d ę .  że k o n t y n e n t  a m e r y k a ń ­
sk i  już  w  X I  w . zosta ł  o d k r y t y  
p rz ez  W ik in g ó w ,  k tó r z y  n a z w a l i  
o d k r y t e  p rz e z  s ie b ie  z ie m ie  „V ir -  
l a n d e m " .  D o k u m e n t  te n  m ia ł  
b y ć  s p o r z ą d z o n y  ok o ło  r .  1440 
w  B a zy le i  d la  ce lów  k o śc ie ln y c h  
i b y ł  o p a r ty  n a  ź ró d ła c h  s k a n ­
d y n a w s k ic h .  T a k  wi(?c o d k r y w ­
cą A m e r y k i  m ia ł  b y ć  L e i f  E r ik -  
son z w a n y  R u d y m ,  k t ó r y  d o k o ­
nał  o d k r y c ia  G r e n l a n d i i  oko ło  
999—1000 ro k u .  N o r w e s k i  uczony  
J. K . l o r n o e  tw ie rd z i ,  że ju ż  n a  
300 l a t  p rz e d  w y p r a w ą  K o l u m b a .  
W ik in g o w ie  o t r z y m a l i  p a p ie s k ie  
zez w o len ie  n a  z a w ie r a n i e  z w ią z ­
k ó w  m a łż e ń s k ic h  z tu b y lc a m i .

K o l e jn y m  l a u r e a t e m  n a g r o d y  
N o b la  zosta ł  z n a n y  w  c a ły m  
św iec ie  r a d z ie c k i  p i s a r z  M ic h a ł  
Szo ło ch o w .  k tó r e g o  p o w ie śc i  
szczegó ln ie  C ich y  D o n ” t ł u m a ­
czone  b y ły  n a  w ie le  ję z y k ó w .  
S a m  S z o ło ch o w  z n ac zn ie  p ó ź n ie j  
d o w ie d z ia ł  się o  z a s z c z y tn y m  
w y r ó ż n ie n iu ,  p o n ie w a ż  p o lo w a ł  
w  z a u r a l s k im  s tep ie .

W" Algierze z ak o ń c zy ła  się d z ie ­
w i ą t a  s e s ja  s t a łe g o  k o m i t e tu  

j p r z y g o to w a w c z e g o  k o n f e r e n c j i  
a f ro - a z ja t y c k i e j .  J a k  w ia d o m o  
w  A lg ie rz e  m ia ł a  o b r a d o w a ć  
k o n f e r e n c j a  I I  B a n d u n g u ,  n i e ­
s t e ty  i t y m  r a z e m  zo s ta ła  o d r o ­
czona

W  A tfen ie  le je  s ię  "Icrew d e m o n ­
s t r a n tó w .  A d e ń c z y c y  m a s o w o  
d e m o n s t r u j ą  p r z e c iw  z a r z ą d z e ­
n io m  w ła d z  a n g ie l sk ic h ,  k tó r e  
n ie  c h c ą  s ię  zgodzić  n a  p r z y z ­
n a n ie  n iep o d le g ło ś c i  t e j  j e d n e j  
z o s t a tn i c h  ko lon ii  n a  w y b rz e ż u  
O c e a n u  I n d y js k ie g o .

N a  obszarach ś r o d k o w e j  i p ó ł ­
n o c n e j  A r g e n t y n y ,  e k s p e d y c ja  

n a u k o w c ó w  a m e r y k a ń s k i c h  i a n ­
g ie lsk ic h  n a t r a f i ł a  n a  ł a ń c u c h  
k r a t e r ó w  i w ie lk i c h  m e t e o r y ­
tów . U czen i  p r z y p u s z c z a j ą ,  że  są  
to  sz c zą tk i  d ru g ie g o  k s ię ży c a  
z iem i,  k t ó r y  u leg ł  k a t a s t r o f i e  
k o s m ic z n e j  i sp a d ł  n a  n a s z  g lob 
p rz e d  p a r o m a  t y s i ą c a m i  la t .  
U c z o n y m  d o p o m o g ły  z a p i sk i  h i -  j 
s to ry c zn e ,  z k t ó r y c h  w y n ik a ,  że 1 
H i s z p a n ie  d o w ie d z ie l i  s ię  od  I n -  ’ 
d i a n  o  b r y l e  s k a ln e j ,  k t ó r a  m ia ł a  
sp a ść  z n i e b a  i k t ó r ą  od-nale- 
ziono.

A L G I E R

W lis to p a d z ie  m in ę ł a  20 ro c z n ic a  
śm ie r c i  w ie lk ie g o  k o m p o z y to r a  
w ę g ie r s k ie g o  B e l i  B a r to k a .  W 
z w ią z k u  z t y m  W yższe  S zko ły  
M u z y c z n e  w  Sopoc ie ,  Ł odzi .  K r a ­
k o w ie  i W a r s z a w ie  z o rg a n iz o ­
w a ły  se s je  n a u k o w e  p o św ię c o n e  
jego  tw ó rc zo śc i .  P i e r w s z e  p o s i e ­
d z e n ie  se s j i  o d b y ło  się  w  Sopoc ie  
12 i 13 l i s to p a d a ,  n a  k t ó r y m  
o m ó w io n o  tw ó rc z o ś ć  f o r t e p i a n o ­
w ą  B a r t o k a  w  z a k re s ie  w a r ­
s z t a tu  k o m p o z y to r s k i e g o  i w y ­
k o n a w s tw a .
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